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Do K roniki W iadom ości K rajow ych i Zagranicznych, 
iako pracmium dla prenum eratorów , dodane zostaną, na 
k w a r t a ł  dwa tom y treści h istorycznej, pow ieściow ej, lite ­
rackiej i e k o n o m i c z n e j ,  sk ładające się każdy  z 250 stron­
n i c ,  z a  cenę druku i pap ieru  po kop. 25 za tom.

O b w i e s z c z e n i a  przyjm uje R edakcya K roniki za opłatą . 
O d  wiersza drobnym  d r u k i e m  za jednorazow e umieszczenie 
k o p sr. 3, za następne pe  kop. sr. 2 ' / : . .

Każdy prenum erator K ron ik i m a praw o zamieścić 
w niej bez opłaty , doniesień w łasnych za 50 kop. kw artał.

O D  R E D A K C Y I .
W każdem znaczniejszem mieście po­

trzebne są. pisma, któreby zamieszczały 
porządne, w oddziałach osobnych dla ła ­
twego wyszukania, za cenę jak  można naj­
tańszą, doniesienia o potrzebach i żąda­
niach publiczności, a po szczególe PP. 
właścicieli fabryk, warsztatów, sklepów i 
wszelkich zakładów przemysłowych, obok 
tego donosiły o żądaniach lub ofiarowa­
nych kapitałach, zatrudnieniach i t. d. Na 
ten cel Kronika W. K. i Z. przeznacza osta­
tnią stronnicę i dodatki do pisma swego.

Kronika Wiadomości Krajowych i Zagr. 
pismo codzienne, kosztuje w Warszawie 
kwartalnie rs. 1 kop. 35 (złp. 9) miesię­
cznie kop. 45 (złp. 3). Obejmuje oprócz 
wiadomości politycznych i Warszawskich, 
doniesienia o handlach, cukrowniach, re- 
stauracyach, kapitałach i wszelkich in te­
resach i potrzebach społecznych, za opła­
tą kop. 3 od jednego wiersza drobnym 
drukiem. Każdy prenumerator ma prawo 
umieścić bezpłatnie doniesienia o w ła­
snych interesach za pół rubla kwartalnie. 
Że zaś wiersz liczy się po kop. 3, przeto 
każdy prenumerator będzie mógł zamie­
ścić w Kronice na kwartał dwa średnie,
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,, ,,  K w artaln ie R6r. 3 kop. 25 (w kopertach).

B iuro  R edakcyi i K antor głów ny w litografii A . Pecq et 
Comp. ulica M iodowa N r . 482.

albo trzy  małe doniesienia, razem wierszy 
siedmnaście obejmujące. Redakcya ułoży 
doniesienia z ustnego opowiedzenia inte­
resu, bez osobnej dopłaty. Jeżeli tego bę­
dzie potrzeba, to doniesienie w obcym ję ­
zyku bezpłatnie na polskie przełoży.

Kronika zamieszcza także artykuły o 
handlu, przemyśle, rolnictwie, teatrze, no­
wych dziełach, krótsze powieści i rozma­
itości.

Jako premium dla prenumeratorów, do­
dane zostaną na kw artał dwa tomy treści- 
historycznej, powieściowej, literackiej ie - 
konomicznej, składające się każdy z 250 
stronnic, za cenę druku i papieru po kop. 
25 za tom, i oprócz tego, każdy prenum e­
rator Kroniki może nabyć po jednym  e- 
gzemplarzu dzieł rozmaitych, wydanych 
nakładem Franciszka Salez: Dmochow­
skiego, Jana Jaworskiego i zakładu lito ­
graficznego A. Pecq et Comp za cenę o 
znaczną część niższą , od katalogowej księ­
garskiej. Pierwszy tom  dzieła przezna­
czonego na premium za kw artał pierwszy, 

tych dniach opuszcza prassę; drugiw
wraz po nim nastąpi.

Ostrzegamy Szanownych Prenum era­
torów kwartalnych naszej Gazety, w War­
szawie i naprowincyi zamieszkałych, któ-

rzy nieskorzy stali jeszcze z przywileju 
swojego podania do Gazety ogłoszeń bez­
płatnych, aby z nadsyłaniem tego rodza­
ju  ogłoszeń, jeśli są w zamiarze, pośpie­
szyli się, gdyż kwartał kończy się. Uwa­
żamy za nasz obowiązek przypomnieć 
Szanownym Prenumeratorom służące im 
prawo; gdyż przywilej bezpłatnego ogło­
szenia z jednego kwartału na drugi nie- 
przechodzi.

Prenumerować można na wszystkich u- 
rzędach i stacyach pocztowych Królestwa 
i Cesarstwa, w Kantorach Kroniki, lub 
w Kantorze Głównym przy ulicy Miodo­
wej Nr. 482 w zakładzie litograficznym 
A. Pecq et Comp., dokąd adresować trze­
ba wszelkie korespondeneye do Redakcyi 
Kroniki.

—  Z  Petersburga dnia 29 Lutego  (12 JiLarca').
D nia  29 lutego N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w P a łacu  Zim o­

wym , we w łasnych pokojach, raczył przyjm ow ać C złon­
ków  24 K om itetów  G ubernialnych, drugiego zawezwania. 
Każdego z nich uszczęśliw ił łaskaw ym  wyrazem, a  n a ­
stępnie przyw oław szy wszystkich bliżej k u  Sobie, raczy ł 
zwrócić do n ich  następne słowa:

Panowie! Z acznę od tego, że powtórzę Me podzięko­
wanie Szlachcie trzech G ubernij L itew skich, k tóre dały  
p rzyk ład , w ystąpiw szy pierwsze, na  pole ogólnej nam 
spraw y.”

Zw racajac się dalej ku  wszystkim  Członkom:
„P ozo sta je  mi Panow ie, p o w tó rz y ć  wam to, co M arszał­

kow ie Szlachty, zn ajd u jąc y  się między wami, juz_słyBzeD

ZNAKOMITOŚCI T E G O C ZESSE .
IV.

Generał Filiangieri.
„Gdybym był ■wielkim panem, mówił jeden 

z autorów frańcuzkich, przepędzałbym w Ne­
apolu dziewięć miesięcy w roku.“ Tak czyni 
wielu angielskich lordów. Jestże piękniejszy 
kraj od królestwa Neapolitańskiego? Lecz za 
to jakiegoż kraju historya jest smutniejsza? 
Z kądże to pochodzi? Wpływ klimatu, który 
zwątla umysły, rozmaitość plemion z których 
składa się ludność, dostarczyłyby publicyście 
postrzeżeń i rozpraw ciekawych. Lecz nie bę­
dziemy rozwodzić się nad tym przedmiotem. 
Na pół miliona mieszkańców, Neapol ma prze­
szło sto tysięcy lazzaronów, a ztąd wynika 
systemat rządu, który obok wszelkich niedo­
godności, ma przyczynę bytu swojego.

Co to jest lazzarone?
Lazzarone nazwany od ewanielicznego Łaza­

rza, jest najuboższym ze wszystkim istot stwo­
rzonych, a zarazem najszczęśliwszym; żyje bo­
wiem podbłękitnem niebem neapolitańskim jest 
najbardziej zadowolonym, bo żadnych potrzeb 
nie ma. W nocy śpi na marmurowych sto­
pniach pałacu, albo na pierwszem lepszem  
miejscu gdzie się znajduje, a gwiaździste 
sklepienie niebios, jest jego dachem. Bu­
dząc się ze wschodem słońca, nabożnie ca­
łuje szkaplerz i poleca się swemu świętemu 
patronowi albo patronce.

Ferdynand Il-g i był królem lazzaronów i 
posiadał ich przychylność; żyli bowiem z je­
go jałmużny. Lazzaronowie, gwardya szwaj­
carska i generał Filangieri jako pierwszy mi­
nister: niczego mu więcej nie było potrzeba 
do rządzenia krajem. Lecz przy końcu życia 
zdało mu się, że i tego było za nadto, że Filan­
gieri jest liberalistą i odsunął go od władzy. 
Potrzeba na to systematu neapolitańskiego, że­
by człowiek taki jak Filangieri mógł wyobra­
żać myśl postępu.

Filangieri urodził się 15go maja 1784 w 
miasteczku Cava, jest synem znakomitego pra­

wnika. Młodo, wszedł w służbę wojskową 
i był już porucznikiem jazdy, gdy w 1801 ro­
ku musiał z familją swoją opuścić kraj nea- 
politański.

Napoleon przyjął go do szkoły wojskowej, z 
której w 1803 wyszedł w stopniu podporu­
cznika i służvł w 33 brygadzie pod rozka­
zami generała Mortier. Odznaczył się w pier­
wszej kampanii. W Flyessyndzie ocalił szalupę 
kanonierską, a w bitwie 1805 pod Austerlitz 
zdobył dwie reduty i cztery armaty i ranny 
został kulą w twarz.

W 1806 powrócił do Neapolu z sztabem  
głównym Józefa Bonapartego i przy oblężeniu 
Gaety nie pozwolił flocie, angielsko-syeylij- 
skiej spalić most Garceliano. Potem gdy Jó­
zef Bonaparte został królem Hiszpanii, towa­
rzyszył mu jako adjutant, lecz po bitwie pod 
Burgos, musiał powrócić do Neapolu, z po­
wodu nieszczęśliwego pojedynku, w którym 
zabił swojego przeciwnika, generała France- 
schi korsykanina. Został pułkownikiem w r. 
1812, generał majorem w 1813, a w 1814 r. 
adjutantem króla Murata, który powierzył m u  
ważne misye dyplomatyczne do Wiednia, Pa-



odemnie. W iadom o wam, ja k  ta  św ięta sp raw a je s t bliskjj 
Memu sercu; jestem  przekonany, że i w y uw ażacie ją  za 
św iętą. J a  mam cel podwójny, albo, lepiej pow iedziaw szy
jeden:  dobro państw a. Jestem  przekonany, że na tern
samem polega i wasz cel. Clicę, aby  ulepszenie bytu  w ło­
ścian, było nie w słow ach lecz w czynie, i aby przew rót 
ten  dokonany b y ł bez w strząśnień. Lecz d la tego, nie po­
dobna jest obejść się bez pew nych  ofiar z waszej strony. 
P rag n ę , aby te ofiary by ły , o ile możności, mniej d o tk li­
we i uciążliwe dla sz lachty .

„ D la  zajęć w aszych u łożoną tu  została  instrukcya, k tó ­
ra  określa, n a  czem żnsadza się wasz bezpośredni obo­
wiązek. W iniliście odpowiedzieć na pytan ia , przedstaw io­
ne w am . Zresztą, jeśli uznacie za potrzebne dodać do 
tego w łasne uw agi; możecie je  w ynurzyć w oddzielnych 
zdaniach, k tóre będą rozpatrzone i podane do M e j w iado­
mości, D ziałajcie  zaś jednozgodnie dla dobra ogólnego.

..W iadom o mi, że k rąży ły  pogłoski -niedorzeczne; mo­
g ły  one was zapewne dojść i tu , jakobym  strac ił zaufanie 
do szlachty, je s t to kłam stw o i oszczerstwo; nie zw racaj­
cie na to uw agi a  ufajcie M i. W  sam ym  początku zw ró­
ciłem się do Szlachty z zupełnem  zaufaniem . Zw racając 
się i teraz z tem zaufaniem  ku  wam, spodziewam się, że 
czynem uspraw iedliw icie Me oczekiw ania .

, M inister Spraw  W ew nętrznych i H rab ia  P an in , które- 
go 'inianow ałem  Prezesem  Kom m issyi Redakcyjnej w m iej­
sce Je n e ra ł-A d ju tan ta  Rostowcowa, znają M o je  myśli 
i pogląd  MÓJ n a  tę kw estya. M ogą oni szczegółowo Wam 
je  zakom m unikow ać. Pow inniście nam  pomódz, Panow ie, 
z Bogiem zaś bierzcie się do d zie ła .”

Zwróciwszy się do H rabiego P an ina , J e g o  C e s a r s k a  
Mość raczył dodać:

„R ekom enduję wam waszych spółpracow ników . J e ­
stem przekonany, że będą  pracow ać sum iennie. Proszę 
doprow adzić tę  spraw ę do rezultatów  wiadomych, oględnie 
i  ostrożnie, byle ty lko  nie odraczając i nie puszczając 
w  odw lokę.

„B yw ajcie zdrowi Panow ie; szczęść wam B oże.”

W U kazie Najwyższym , za w łasnoręcznym  J e g o  C e­
s a r s k i e j  M ości podpisem, w ydanym  do R ządzącego S e ­
natu , d. 18 lu tego, wyrażono: „W kładając  na M inistra 
Spraw iedliw ości, N a sz e g o  S ekretarza S tanu, R zeczyw i­
stego Radcę T ajnego, H rabiego P an in a , prezydencyą 
i bezpośrednie zw ierzchnictw o nad ICommissyami R edak- 
cyjnem i, zostającem i przy K om itecie głów nym  do spraw y 
w łościańskiej, uznaliśm y za potrzebne uw olnić go z tej 
przyczyny od Zarządu M inisterstwem Spraw iedliw ości, 
rozkazując objąć Z arząd tego M inisterstw a, n a  zasadzie 
Zb. P r . T om u 1-go U st. Min. a r t. 2 i 269, Towarzyszowi 
M in is tra , Radcy T ajnem u, Senatorow i Z am iatnin.

Z wielkim  sm utkiem  przy ję tą  b y ła  wieść rozgłoszona 
po mieście o ciężkiej chorobie M inistra Spraw  Z ag ran i­
cznych, N ięcia  A lexandra  syna M ichała G orczakow a, 
szczególniej zaś w czasie obecnym , kiedy z powodu stanu  
spraw  politycznych w E urop ie , niezbędny jes t ze strony 
Rossyi spó łudzia ł w n ich  um ysłu  św iatłego i dośw iadczo­
nego. Poczytujem y za  przyjem ny obowiązek uspokoić 
w szystkich, kogo m ogła dotknąć wiadom ość o chorobie 
N ięcia, że w tych  dniach niebezpieczeństwo m inęło, w sta ­
n ie zdrow ia J .  X .  Mości n as tąp iło  pom yślne przesilenie 
i je s t nadzieja, że X iąże będzie m ógł służyć dłużej C e sa ­
r z o w i i Rossyi.

Zarząd Głównego Inspektora Służby Zdrowia. 
® D la  zapobieżenia -wniesieniu księgosuszu k tó ry  się p o ­
jaw ia ł w  Szląsku pom iędzy bydłem  rogatem , decyzyą Ko- 
m isyi Rządowej S praw  W ew nętrznych z d. 5/ 17 Stycznia

ryża i M edyolanu. 4go kw ietnia 1815 pierw­
szy przebył m ost Tanaro, p rzełam ał kolu­
mny Austryaków i ugodzony był czterem a ku­
lami, z których jedna strzaskała  mu prawą, 
nogę.

Po przywróceniu dynastyi Burbonów, Fi- 
langieri pozostał w służbie; lecz nie miał 
względów u dworu i trzym any był na ustro ­
n iu , jak  wszyscy oficerowie z wojska kró­
la M urata, Postrzegłszy to , przeszedł do 
stronnictwa absolutnych. „Jeżeli góra nie 
przychodzi do n a s , pójdźmy na górę” przepis 
Mahometa k tóry  od wieków i aż do końca 
świata kierować będzie postępowaniem wię­
kszej części ludzi. Jedni utrzym ują że z p rze­
ciągiem czasu zmjenił się sposób myśle­
n ia generała, drudzy, że tak  postąpił po­
wodowany nienawiścią przeciw generałowi 
Pepe który stanął na czele opozycyi. Jednak­
że nie dopomógł sobie tą  zmianą, bo gdy 
wojska austryackie położyły kres zaburze­
niom w Neapolu, zwycięzkie stronnictwo nie- 
m iało względu na dawnych oficerów M urata, 
i  znowu został bezczynnym.

Dopiero po wstąpieniu na stron króla

r. b. zostały  zaprow adzone n a  g ra s ic y  K rólestw a P o lsk ie­
go od strony  rzeczone} pro\v incyir  odpow iednie środki 
•ostrożności i ogłoszone w cza.sie w łaściw ym  przez pism a 
tutejsze.

Obecnie z pow odu zawiadomienia- K onsu la  Jenera lnego  
K ró low sko-P rusk iego  w W arszaw ie; że księgosusz zu ­
p ełn ie  uśm ierzony został w Szlasku; K om m issya R ząd o ­
w ą S praw  W ew nę trznych  postanow iła::

A by pom ienione środki ostrożności jeszcze u trzym ać co 
do byd ła  rogatego, owiec,, trzody chlewnej, w szelkich p ro ­
duk tów  bydlęcych, oraz paszy suchej; m ierzw y i używ a­
n y ch  sprzętów  stajennych pochodzących, ty lko  od  T oszek 
G liw ickiego P ow iatu , jako> najwięcejizbliżonego do K ró le­
stw a  P o lskiego i gdzie najpóźniej uśm ierzonym  został 
księgosusz. Z innych  zaś  Pow iatów  S z lą sk a  tem  b a r­
dziej z dalszych prow incyj P russ pochodzące* bydło  rogate  
i iune zw ierzęta wym ienione wyżej, o raz p ro d u k ta  i p rzed­
m ioty wolno sprow adzić do królestw a,, pod. w arunkiem  
w szakże, iżby takow e przez P ow iat Tószek-G liw icki tra n ­
sportow ane by ły  nieinaczej, ja k  koleją; żelazną, oraz- aby 
n a  kom orze celno-granicznej okazyw any był dow ód, przez 
w łaściw e W ładze P rusk ie  w ydany,, jak o  prow adzone 
zw ierzęta i p ro d u k ta  nie pochodzą z Powiatu* ToSzek-G li- 
w ickiego.

Podając  o tem do wiadom ości powszechnej Komaaissya 
Rządow a S praw  W ew nętrznych nadm ienia, że o stanow - 
czem odw ołaniu  w szelkich środków  ostrożności od. s-trony 
S źląska, jeżeli się tam  księgosusz nie wznowi,, w swoim 
czasie ogłoszonem  zostanie.

W arszaw a d. 4/ fcS M arca I860 ' s .
In sp ek to r G łów ny S łużby  C yw ilno-R ekarskiej Rzeczy w. 
R ad. S tanu , K ochański. — Szef Bióra, C h a w ło w sk i.

Naczelnik Kancellaryi Banku Pols fcieg.o-.
Podaje dO powszechnej wiadomości,, że stosownie do 

a r t. 256 In stru k cy i z dnia y *  lipea. 1840 f .  czynności 
B anku  P olskiego przez cały  W ielki tydzień  zam knięte 
zostaną, oprócz wym iany b iletów  B ankow ych , k tó ra  
w dniach i godzinach zw ykłych usku teczn ianą będzie.

W arszaw a d. V19 m arca I860  r..
R adca K ollegialny, (podpisamo)i G.. R adyńśk i.

— Pom iędzy licznemi projektam i za in te ­
resow ała obywateli nadbużańskich myśl po­
stawienia funduszem akcyjnym obszernego 
spichrza zbożowego w Nurze nad Bugiem. 
W ażna byłaby to ulga dla tam tejszych pro­
ducentów ziarna, dla kupców i flisaków. Sko­
rzystałoby miasto dość handlowe. Co się ro ­
bi z tym projektem niewierny.

— Aby wyjść z zaczarowanego koła, w ja ­
kiem  siła  stosunków ekonomicznych kraju  
naszego postaw iła rolnictwo, obywatele łam ią 
pierwsze lody i idąc za przykładem  rolników 
Płockich, łączą się w spółki na zasadach do-

mimiMim ............................................................ ........

Ferdynanda Ugo, w rócił do czynnej służby i 
objął, dyrekcyą artyleryi i inżynieryi. Król 
Ferdynand (zm arły  w roku p rzeszłym ) 
lubił go i chętnie z nim rozm aw iał; lecz Fi- 
liangieri nie m iał wpływu na jego umysł, gdyż 
powiernikami króla byli ojciec Cocle jego spo­
wiednik i markiz del Carretto , m inister po- 
licyi.

W iele mówiono i pisano o królu Ferdy­
nandzie drugim, czyniono mu ważne i cię­
żkie zarzuty, a mianowicie pp. G ladstone i 
lord Palm erston . A jednakże król ten  bardzo 
pięknie był rozpoczął rządy swoje i w ża­
dnej epoce, adm inistracya królestw a neapoli- 
tańskiego nie uczyniła tak  wiele dla m ate- 
ryalnego dobra kraju. Przywrócono ład  w skar­
bie, dozwolono wywozu zboża, zbudowano 
nowe drogi, podźwignięto gmachy i pomniki 
publiczne.

W szystkie te  kroki mogły zjednać życzli­
wość powszechną, tem bardziej, że udzielenie 
amnesty! i łagodne postępowanie uspokajało 
umysły.

K ról N eapolitański nie by ł zwolennikiem 
system atu konstytucyjnego; może sądził że

mów handlowo-komisowych: Form a ta w dzi 
siejszych okolicznościach bardzo trafna, od 
powiada bowiem naglącym  potrzebom kredy­
tu , oraz daje możność użycia pośrednictwa 
obywatelskiego w in teresach komisowych 
Dom tak i więc, je s t nietylko bankiem dla 
rolnika, ale zarazem  jego ajentem, powierni­
kiem i co więcej doradcą, przyjacielem przeż 
stosunek ludzi na czele stojących a powsze- 
chnem zaufaniem i sympatyą otoczonych 
Dla tego też, z jak  największą radością do­
wiadujemy się o powstawaniu, w miarę" po­
trzeby istotnej i odpowiednio do stosunków 
miejscowych, nowych domów, jak  np. Kali­
skiego. P rzykład  ten oddziaływa nawet po 
za granice Królestwa, jak  bowiem donoszą 
z Galicyi, obywatele tam tejsi mają zamiar 
podobną instytucyą urządzić. Tymczasem 
nim to nastąp i, wszyscy spodziewają się, że 
filia kredytu ruchomego, powstająca we Lwo­
wie, nie ograniczy swych o peracji do stanu 
kupieckiego, ale przyjdzie w pomoc i rolni­
ctwu. W tych dniach w celu urządzenia 
wspomni onej filii zjechali do.LwowTa pp. Horn- 
bostell, dyrektor Banku i Caravaglio. Pocie­
szającą jest ta  wiadomość, bo rolnictwo ga­
licyjskie bodaj czy nie w przykrzejszem jak 
nasze znajduje się położeniu.

— Dotychczas wzajemne ubezpieczenia się 
rolników od klęsk gradobicia, istnieją w Ję- 
drzejowskiem, Miechowskiem, Śtanisławow- 
skiom, Siennickiem, okrąg zaś Gostyński połą­
czył się z Orłowskim. Ten piękny przykład je­
dności i wspólności chroniąc pojedyńczycli 
obywateli od dotkliwych s tra t z klęski gra­
dobicia, ma jeszcze za sobą i tę  korzyść, że 
tam uje niepotrzebne wyprowadzanie pienię­
dzy za granicę, gdzie1 zwykle zabezpieczali 
się dotychczas obywatele, mianowicie zaś 
w towarzystwie M agdeburgskiem.

— Za granicą dawno już weszły w uży­
cie budynki z gliny i wrzosu, w roku zaś zeszłym 
w Pcie Bialskim  w dobrach Kostomłoty uczy­
niono z podobnym rodzajem budowania pró­
bę, uwieńczoną korzystnym wypadkiem. Po­
stawiona owczarnia 90 łokci długa, 20 sze­
roka, 4 ‘/a wysoka od podmurowania, kosztu­
je rs. 67 kop. 20, kiedy koszt budynku z ce­
gły wynosiłby około 400 rs. Trwałość tej o- 
w czarni nie zostawia nic do życzenia.

—  H e tm a n i po lscy , w izerunki zebrane i ryso­
wane p r z e z  W o jc iech a  G ersona objaśnione te­
kstem  p r z e z  J u lia n a  B a rto szew icza .

Pobłogosław ił pan Bóg usilnej pracy na- 
szej i oto ukończyliśmy galeryą królów i

przy lazząronach i zniewieściałości mieszkań­
ców, system at ten nie może się ut,rzymaCi 
Lecz posiadał osobiste zalety, które pod0' 
bały  się pospólstwu.Był przystępnym, wspa“ 
niałomyślnym, stałym w życzliwości swojej; 
dowodem tego była jego przyjaźń dla jenera­
ła  Filangieri. Europa zachodnia potępiała jego 
polityczny systemat.

Pewnego razu  zdarzyło się, że jenerał Fi­
langieri wpadł w wielkie kłopoty pieniężne. 
Czy to była rozrzutność, nierząd, czy też źle 
obmyślane spekulacye, bankructwo było nie­
zawodne i bez ratunku. D ług wzrastał jak 
burzliwe morze, grożąc pochłońieniem ma­
ją tk u  i sławy, a biedny generał już sobie 
chciał w łeb wypalić.

Król niewiedział o niczem gdy mu donie­
siono co się dzieje.

— Filangieri! zaw ołał, już od kilkunastu 
dni niewidziałem go. I  rozkazał swemu adju- 
tantowi żeby natychm iast przyprowadził je­
nerała, żywego czy umarłego.

Gdy wszedł do gabinetu króla, jeszcze wy- 
bladły z rozpaczy, Ferdynand postąpił na 
przeciw niego, a "ściskając go wyrzucał mu



książąt polskich. Literaturze •ojczystej przy­
był piękny pomnik jakiego dotąd niemiała. 
Nieoglądaliśmy się w pracy na koszta wiel­
kie aby dokonać przedsięwzięcia, któremu 
spodziewamy się wszyscy w kraju przykla- 
sna, a nam ©każą współczucie, czego nawet 
mieliśmy już dowód, w dosyć znacznej liczbie
prenumeratorów.

To publiczne uznanie tyle nam drogie, 
zachęciło nas do nowych usiłowań na tej 
drodze. Jednocześnie więc z  ukończeniem 
wydawnictwa galery! królów, otwieramy pre­
numeratę na galeryi hetmanów polskich, tak 
koronnych jako i litewskich.

We wznamikowanem dziel®, nie same bę­
dą portrety wodzów, ale i żywoty ich, które 
skreśli pióro Juliana Bartoszewicza, owszem 
kładziemy większy nacisk ma tekst jak na 
portrety, bo damy nietylk© objaśnienie do 
rycin, ale przedstawimy obrazy historyczne 
ujęte w treściwe opowiadanie.

Galerya Hetmanów stanowić będzie dalszy 
ciąg Albumu Królów. Podobizny podpisów 
(fac simile) przy każdym wizerunku do- 
mieszczone zostaną. Słowem wszelkich mo­
żliwych dołożymy starań, ażeby wyjść mające 
dzieło, tak pod względem artystycznym, jako 
też i historycznym, godnie odpowiedziało 
oczekiwaniom szanownej publiczności.

Niemożemy dziś zakreślić obs&erności, w ja­
kiej rozwiniemy Galerya naszych Hetmanów, 
zależyć, to będzie od obiorów autentycznych 
portretów, które zgromadzimy i dla tego wi­
zerunki Hetmanów wychodzić będą niekonie­
cznie porządkiem chronologicznym, ale w mia­
rę zebrania portretów autentycznych; w koń­
cu jednak dzieła zupełnie się skompletują i 
we właściwem miejscu wraz z tekstem do­
łączą, w którym to celu stosowne objaśnienie 
w swoim czasie dołączone zostanie.

W tem miejscu zauosimy usilną proźbę do 
wszystkich miłośników rzeczy krajowych o 
wsparcie usiłowań naszych, przez wskazanie 
galeryi, zbiorów familijnych, lub t. p. w któ­
rych wizerunki Hetmanów naszych niewątpli­
wej autentyczności, znajdować się mogą. W ra­
zie powierzenia nam portretów oryginalnych, 
sztychów i t. p. za zwrot ich z wdzięcznością1 
bez najmniejszego uszkodzenia, najuroczyśeiej 
zaręczamy. W tej chwili ogłaszamy prenu­
meratę na 16 zeszytów.

Cena zeszytu mieszczącego trzy wizerunki 
z tekstem polskim obszernym, i krótkim fran- 
cuzkim, oznacza się na rs. 1 k, 50. Przed­

płata pierwsza wynosi rs. -3, które będą po­
liczone przy ostatnich, zeszytach. Na prowin- 
cyi opłata uiszczać sug będzie w 4eh ratach 
dwie pierwsze po rs 5; dwie ostatnie po rs. 
7; pierwsza ra ta  m a być .z góry zapłacona, 
druga po odbiorze 4g® zeszytu, trzecia po 
odebraniu 8go zeszytu, czwarta czyli osta­
tnia po odebraniu 12g<o zeszytu.

Dla wnoszących całkowitą przedpłatę z gó­
ry, oznacza się cena wszystkich 16 zeszytów 
na rs. 20.

Pierwszy zeszyt obejmujący wizerunki i 
biografie Hetmanów: -Stefana Czarnieckiego, 
Mik. Potockiego i Jana Zamojskiego, już się 
drukuje i wyjdzie w ciągu tego miesiąca.

My z  naszej strony jako wydawcy, wszy­
stko zrobimy by spłacić dług, jaki na nas 
wkładają nasze zobowiązania; od publiczności 
zależeć będzie, czy da  nam środki i ja ­
kie na wykonanie naszego zamiaru. Im wię­
cej współczucia znajdziemy, tem prędzej Ga­
lerya Hetmanów ukońezoną zostanie.

A. Bzwonkowski et Comp. (A. Pecq.)
— Mało która z kompozycji muzykalnych 

w naszym kraju, może się poszczycić takim 
powodzeniem, jak niedawno nakładem szty­
chami nut A. Dzwonkowskiego i spółki wyszły 
mazurek do śpiewu: „Achktórego kochać mam” 
z towarzyszeniem fortepianu; słowa panny M. K. 
muzyka Józefa Sosnkowskiego. Pomimo tego 
że w czasie wielkiego postu, kompozycye te­
go rodzaju daleko mniej są poszukiwane, pier­
wsza przecież edycja tej prześlicznej piosen-

: ki, już podobno całkowicie rozprzedaną zosta­
ła. Przekonani jesteśmy, iż wiele do tego nie­
słychanego u nas powodzenia przyczyniła się 
©kładka, ozdobiona ryciną kompozycyi Woj­
ciecha Gersona, przedstawiającą młodego pol­
skiego ułana i wiejską dziewczynę, bohaterów 
tej śpiewki, napisanej przez pannę M. K. Jest 
coś tak wdzięcznego i przyciągającego w tej 
grupie pana Gersona, że znamy wielu, którzy 
jedynie dla tej ryciny kupili mazurka, nie dba­
jąc wcale o jego wartość muzykalną.

— Piszą z Moskwy do Inwalida iż znamy 
w Wiedniu i Warszawie gitarzysta Sokoło­
wski przybył do stolicy cesarstwa zamierza dać 
kilka koncertów, którym korespondent wró­
ży powodzenie gdyż p. Sokołowskiego poprze­
dziła głośna sława, pierwszego w Europie 
gitarzysty,

— Towarzystwo zoologiczne w Londynie 
otrzymało dla swojej menażeryi piękną, żywą, 
olbrzymią salamandrę Japońską, największy

brak zaufania i chciał koniecznie dowiedzieć 
się wiele jest dłużnym. Filangieri wahał się
i nie śmiał oznaczyć summy. Król rzekł:

— No, może ci potrzeba sześciukroć sto 
tysięcy franków?
_ — Niestety! N. Panie! rzekł generał z cięż- 

kiem westchnieniem.
— Może osiemkroć? do licha!
Generał spuścił oczy.
— No, to milion!
A gdy Filangieri ciągle milczał, Ferdynand 

ligi doszedł aż do półtora miliona franków.
Wtenczas generał skinął głową na znak 

potwierdzenia, a król odetchnął jak ten kto- 
by wszedł aż na dziewiąte piętro.

Ferdynand lig i chciał natychmiast zapła­
cić tę summę, lecz Filangieri zrazu wzbra­
niał się, i z tego powodu wszczęła się sprze­
czka pomiędzy dwoma przyjaciółmi. Król za­
kończył ją  mówiąc.

— Lecz ja  ci pożyczam te pieniądze, weź 
je, oddasz kiedy będziesz mógł.

Nie wiadomo czyli generał uiścił się w go- 
towiźnie, lecz dochował niezachwianej wier­
ności i poświęcenia dla króla, a jego dobro­

czyńca umarł z tem przekonaniem, że nie 
obdarzył niewdzięcznika.

W r. 1849, kiedy wojska neapolitańskie 
wyruszyły przeciw Austryi, Filangieri chciał 
objąć nad niemi dowództwo; lecz spotkał się 
ze swoim starym przeciwnikiem generałem 
Pepe i został na boku, czekając dopóki nie 
przyjdzie pora służenia sprawie monarchy.

Powstanie w Sycylii, w kilka miesięcy po 
tem, podało mu sposobność. Kierował wypra­
wą przeciw Messynie, zdobył miasto po czte- 
rodniowem bombardowaniu i zamierzał dążyć 
do Palermo, kiedy wdanie się admirałów flo­
ty franeuzkiej i angielskiej, zniewoliło go do 
udzielenia amnestyi. W 1849 r. znowu roz­
począł kroki wojenne, na czele wojska zło­
żonego po większej części z Szwajcarów, kil­
kakrotnie pobił powstańców sycylijskich, a 
15go maja, w Palermo zgasił ognisko buntu.

Król wynagrodził go tytułem ksiącia Taor­
mina i majoratem przynoszącym 12,000 du­
katów rocznego dochodu. Jednakże, mimo 
tych nagród i zaszczytów, jenerał nie po­
chwalał ostatnich kroków króla Ferdynanda.

ze znanych gatunków zwierząt ziemnowodnych. 
To osobliwsze stworzenie, podobne nieco do 
potwornej jaszczurki wodnej, mieszka w je­
ziorach śród gór bazaltynnych Japonii, gdzie 
ją  odkrył naturalista kollenderski Dr. Siebold 
ale tam nawet uważane jest za rzadkie zwie­
rzę. Szczególniejszą zwraca na się uwagę tem, 
że będąc zwierzęciem żyjącem ma największe 
podobieństwo do tak nazwanego cz owieka 
skamieniałego. „Homo diluvii testis” łSchem- 
lizera. Wspomniona Salamandra ma obecnie 
tezy stopy długości i pierwsza jest tego ro­
dzaju, którą żywo przywieziono do Anglii.

— W Gdańsku, wychodzą jednocześnie dwa 
dzieła, obejmujące widoki malownicze okolic 
togo miasta staro-sławiańsko-polskiego (die 
malerischen Umgebungen von Dauzig) ryso­
wane z natury, jedne przez Juljusza Greth, 
drugie przez Eugeniusza Troschel.

— W obwodzie Kołomyjskim, w Galicyi, 
włościanin Nikola W. z Kornicza, odebrał 
sobie życie rozpłatawszy brzuch kosą. W ła­
ściwy powód tego, strasznego samobójstwa 
nie jest wiadomy, gdyż ze śledztwa dowiedzia­
no się tylko, że się pokłócił z żoną i jej mat­
ką, z któremi przedtem żył zawsze" w zgodzie.

— Historyi Prawodawstw Słowiańskich w no- 
wem wydaniu wyszły dotąd cztery tomy, to 
jest 1, 2, 3 i 6. Maciejowski wydał tom 
szósty zaraz po drugim, dla tego, że 6tym 
były dokumenta, na zasadzie których opie­
ra ł treść tomów 3, 4 i 5'. Dotąd co rok wy­
chodził jeden tom. Teraz w tem wydawni­
ctwie mimowolnie zwłoka nastąpiła, i nie bę­
dziemy tak rychło czytali tomu 4go, jakiego 
wydanie na rok bieżący przypadało. Dowia­
dujemy się albowiem, że uczony autor tej 
Historyi Prawodawstw, musi wprzódy odbyć 
podróż do Wiednia i Pragi dla przejrzenia 
raz jeszcze materyałów, których mu brak do 
opracowania dzieła. P. Maciejowski może 
puści się w podróż nawet i do Zagrzebu 
(Agram) w Kroacyi. Raz tylko jeden przed 
laty wielą był w tamtych stronach. Podróż 
tę odprawi na wakacye w r. b. to jest w mie­
siącach lipcu, sierpniu i wrześniu.

— W prywatnej bibliotece na Litwie, Pu- 
słowskich, przechowały się dotąd listy króle­
wicza Władysława do celniejszych mężów 
w Rzeczypospolitej, pisane w roku 1617, 
1618, 1619. Kilkanaście listów samego kró­
la Zygmunta do syna w ciągu tej wojny 
pisanych, znajduje się w dziele: „Autenty- 
czne świadectwa stosunków Polski z Ro-

Nieporozumienie do tego stopnia wzrosło po­
między niemi, że oddalił się od usług swoje­
go dobroczyńcy, lecz aż do zgonu króla po­
został jego przyjacielem.

Na wyraźne i stanowcze polecenie króla 
Ferdynanda, już na łożu śmiertelnem, młody 
król Franciszek wezwał Filangierego w mie­
siącu czerwcu roku przeszłego, na ministra 
wojny i prezesa rady państwa. Wybór ten 
pochwaliły wszytkie stronnictwa. Wiadomo 
że działania i chęci jenerała pozostały bez 
skutku i odsunął się od spraw publicznych.

Stałość charakteru, wielka energia, zimna 
krew, a przytem umiarkowanie i wyrozumiu- 
łość, oto są przymioty generała Filangieri. 
Przydajmy do tego niezmierną zdolność do 
pracy i znajomość administracji kraju. Jest 
on także człowiekiem światowym i lu­
bi rozmawiać o rozmaitych przedmiotach. 
Opowiada ciekawe szczegóły o Józefie Bo- 
napartym, o Muracie i o nieboszczyku królu; 
lecz zawsze z uszanowaniem o nich wspomi­
na, nawet wtenczas, gdy mówi o dziwactwach 
i zabobonach zmarłego króla.



syą w ciągu l7go w ieku.” Listów jeduak  k ró­
lewicza daleko jest więcej, do dwustu, trzy­
stu; w 'n ich  zawarte szczegółowe dzieje woj­
ny, o której dotąd nie mamy tak  sporo wia­
domości. Gdyby właściciel m ałego chciał po­
święcić kosztu i w dziele osobuem listy kró­
lewicza drukiem ogłosić, m iałby wielką za­
sługę względem historyi krajowej. Już nie 
jeden ciekawy zabytek zginął przez niedbal­
stwo i opuszczenie się; nie zrobiono w swo­
im czasie tego, co zrobić należało, i s trac i­
liśmy skarbiec. Jak  pamiętamy, są w żywo­
cie bohomolcowym Jerzego Ossolińskiego 
z czasów Stan. Augusta, wyjątki z no ta t te ­
goż Ossolińskiego, który potem urósł na kan­
clerza: Ossoliński znajdował się na owej wy­
praw ie W ładysław a, jako jego dworzanin, i 
o ile ją  widział, opisał, a co głównie dotykał 
zajść, jakie i ci i owi mieli z sobą na dwo­
rze królewicza. Dzisiaj ani posłuchu o tym 
pam iętniku tak  ciekawym Ossolińskiego.

— Na dzień świętego Józefa, który tak  
wiele Solenizantek i Solenizantów liczy w W ar­
szawie, w yszła książeczka p. t, ^Nabożeństwo 
siedmiu niedziel na cześć świętego Józefa, z 
odpustem  zupełnym na każdą z tych niedziel 
z francuzkiego. W arszawa, w drukarni Jana 
Psurskiego, przy ulicy A leksandrya Nr. 2768b. 
1860, w 16-ce str. 30. Papież Grzegorz XVI 
dnia 20-go stycznia 1836 r. nadał 300 dni 
odpustu tym wszystkim, którzyby przez siedm 
niedziel następnych według swego wyboru, 
w ciągu roku odmawiali modlitwy ranne pod 
nazw ą „Siedm boleści i siedm radości ś, Jó ­
zefa”; w siódmą zaś niedzielę odpust zupeł­
ny. Papież Pius IX  dnia Igo lutego 1847 r. 
dodał do każdej z tych niedziel odpust zupeł­
ny, mogący być ofiarowanym za dusze zm ar­
łych, a 22go m arca tegoż samego roku Jego 
Świątobliwość rozciągnął te  odpusty na tych 
wszystkich, którzy nie umiejąc czytać, lub 
też nie mając wspomnionych modlitw, odmó­
wią przez 7 niedziel następnych po 7 Ojcze 
Nasz, 7 Zdrowaś Mary a, dodając 7 Chwała 
Ojcu, dopełniwszy warunków zwyczajnych.

— K onstancya z W olskich Zdzitowiecka, 
wdowa po ś. p. Cypryanie Zdzitowieckim, dy- 
misyonowran.ym Jenerale W ojsk Polskich, na­
stępnie Prezesie b. Komissyi Województwa 
Podlaskiego, ostatecznie obywatelu ziemskiem 
guberniiLubelskiej, po ciężkiej chorobie przed­
onegdaj o godzinie 11 - ej wieczorem, zeszła 
z tego świata.

—  M arya-Ludw ika Jeziorkowska, po prze­
życiu półtrzeciej wiosny życia, w dniu 19go 
m arca r. b. zasnęła  w Bogu.

— W  dniu wczorajszym Fryderyk-Adolf, 
D ietrich, rytow nik i litograf, przeżywszy la t 
43, przeniósł się do wieczności.

— Przedonegdaj liczne grono krewnych, 
przyjaciół i znajomych, odprowadziło do dwor­
ca kolei żelaznej, zwłoki ś. p. Heleny z Okęc- 
kich Siemieńskiej, zmarłej po długiej i bo­
lesnej chorobie, w kwiecie wieku, bo zaledwie 
w 26-tym roku życia.

— Przedonegdaj M ichał Załuski, rybak, la t 
44 liczący, pod Nr. 2576 przy ulicy R ybaki 
zamieszkały, i Dawid Szpera handlarz m ają­
cy la t 59, pod Nr. 2873 przy ulicy Ordyna­
ckiej mieszkający,' nagle życie zakończyli.

— W dniu wczorajszym przyjechało do 
W arszawy koleją żelazną osób 313, wyjecha­
ło  223.

— W czoraj w Teatrze W ielkim po balecie 
Marco Spada, przywołane panny F re jtag  9 
kroć, W ywiórska 2-kroć, oraz "pp. Antoni 
Tarnowski 5-kroć, Popiel, Meunier i Marx 
po 2-kroć.
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A U S T R  Y A.

Zdaje się, że prędkie i niechybne wypadki 
w  dalszych krajach  Półwyspu, odłożą na  stro ­
nę wszystkie dyplomatyczne zabiegi lub p ró ­
by. Jenera ł K alberm atten gotuje się w An-
konie do obrony. W ojska ligi centralnej po­
suwają się kn Romauii. Jenerałow ie piemonc- 
cy już są w Romanii i Rimini. F lo ta  angiel­
ska stoi pod Neapolem i Castellamare. P o­
słowie francuzki i angielski protestowali p rze­
ciw nowym uwięzieniom w Neapolu. Oto o- 
b raz południowych W łoch. Czy Piem ont ku 
tej obronie zwróci swe usiłowania? Czy ude­
rzy naprzód na Wenecyą? Dzienniki tutejsze 
przypuszczają naw et tę  ostatn ią alternatywę.

Obok dram atu włoskiego, występuje coraz 
żywiej na scenę drugi dram at wschodni. Ser­
bia up iera się przy domaganiu się dziedzi­
ctwa, na k tóre  P o rta  nieprzyzwoli. Tak mó­
wią w tutejszej ambasadzie tureckiej. Lecz 
myślą zarazem, że Francya i Anglia nie o- 
puszczą Turcyi. Za ich to podobno pomocą i 
radą, P o rta  śpieszy z urządzeniem swych fi­
nansów. Ost-Deustche-Post staw ia to za wzór 
dla Austryi. Mówią również, że P o rta  myśli 
wziąść się całemi siłami do prędkiego w pro­
wadzenia potrzebnych reform. "T utaj Danau 
Zeitung czuje i uznaje tę  sam ą potrzebę, lecz 
mniema, że byłoby niekorzystnie iść trochę 
spieszniej i śmielej. Oburza się nawet na 
dzienniki pruskie, które właśnie tego Austryi 
życzą.

Od chwili aresztowania dyrektora banku 
kredytowego p . R ichtera, dzienniki wiedeń­
skie nieprzestały okazywać mu współczucia 
swego i wyrażać nadziei, że się niewinność 
jego wykaże, a obok tego przedstawiać jako­
by życzenie publiczne, ab.y oskarżony z wol­
nej nogi odpowiadał. Z tego powodu pisze 
Wanderer, że gdy proces pomieniony prze­

szedł już w stadium  oskarżenia, a dochodze­
nie pierwotne znalazło dostateczne punkta 
do wytoczenia właściwego processu , przeto 
mowa o wypuszczeniu oskarżonego na ■wol­
ność opiera się tylko na dobrej o nim opinii. 
Mimo znanśj zasady, że lepiej dziesięciu w in­
nych uwolnić niż jednego niewinnego ukarać, 
nienależy przez wzgląd na to, że ktoś m iał 
znaczenie i poważanie, okazywać zbytnią dra- 
źliwość w obec podejrzeń, które nakazały u- 
więzić oskarżonego. W łaśnie opinia publiczna 
najbardziej je s t drażliwą w takich okoliczno­
ściach jak  proces R ichtera, gdzie idzie o 
grosz publiczny, a zatem  o wspólny interes 
wszystkich i gdzie pociągnięto przed k ra tk i 
sądowe ludzi, którym  w ich stosunkach wszy­
stkich kadzono tylko i hołdy składano. W an­
derer przypomina zasadę „równość w obliczu 
praw a."

F R A N C Y A .
Paryż, 16 marca. Protestacya Szwajcaryi 

przeciw wszelkiej zmianie statu quo w Szwaj­
caryi je s t rzeczywistą. Tylko nieznaleźliśmy 
w jej tekście bardzo ważnego ustępu, o k tó ­
rym wczoraj donoszono, że w razie  spełnie­
nia projektów Sardynii i Francyi, związek 
szwajcarski będzie się uw ażał za zwolnione­
go od obowiązków neutralności, k tóre nań 
nałożyły trak ta ty  1815 r. Je s t to prosta  p ro­
testacya przeciw anneksyi, dopókąd inne pań­
stwa nie objawią w tym względzie swego 
zdania.

Również nieprawdziwą je s t pogłoska o pro- 
testacyi P russ, na wezwanie Szwajcaryi. Nic 
podobnego dotychczas nie zasz ło , a we­
dług oświadczenia lorda R ussell w Izbie niż­
szej, P russy  i Anglia ułożyły się co do p u u .

ktu zapatrywania się na sprawę Sabaudyi.
Przeciw hr. Cavour uczyniono zarzut, ’ że 

w prowincyach które miały głosować o przy- 
łączeniu, kazał porobić bilety przeciw anne­
ksyi czarno-żółtego koloru i z herbem au- 
stryackim, a za anneksyą kolorów narodo­
wych i z krzyżem sabaudzkim, którego wi­
dok mógł pobudzać religijne idee głosują- 
cych. Przypuszczamy, że mogło być niejakie 
nadużycie ze strony rządu, pod którego w p ły . 
wem odbywało się głosowanie; ale większość 
je s t tak  ogromna, że bądź co bądź niemasz 
wątpliwości jakie są życzenia ludu.

(Nord.)
S Z W A J C A R Y A .

Donoszą z B erna 9-go, że na żądanie, jak 
się zdaje Sardynii, rząd  kantonu tessyńskie- 
go odbył w Lugano śledztwo przeciw na­
kładcy wychodzącego tam  dziennika Pensiero 
ed Azione. Z rękopismów wykazało się, że 
artykuły  były nadsyłane po" większej części 
z Turynu i Londynu, a domysł jest, że dzien­
nik ten zostaw ał bezpośrednio pod wpływem 
Mazziniego, że nawet jego artykuły umie­
szczał. Powód do tego dochodzenia dał wła­
śnie jeden tak i artykuł o Sabaudyi, który 
wielkie m ńsiał sprawić wrażenie w Turynie. 
W ystępuje on z całą  gwałtownością przeciw 
odstąpieniu Sabaudyi, zowiąc je  zdradą kra­
ju  i naruszeniem  konstytucyi. Autor, zwraca­
jąc się do króla W iktora Em anuela, zarzuca 
mu, że kolebkę swego narodu, ośmio-wieko- 
wą spuściznę przodków swoich odstępuje, że 
narzuca 600,000 mieszkańcom nową ojczyznę 
i oddaje ich pod jarzmo cesarstw a; w końcu 
zas grozi tem i słowy: „Plan odstąpienia Sa­
baudyi będzie m iał cięższe następstwa, ani­
żeli się to zdawać może. Jeżeli się spełni 
poczytamy go za zdradę kraju i konstytucyi, 
i wedle tego przekonania postąpimy sobie.” 
Je s t to wyraźne zapowiedzenie, że Mazzini- 
ści, dotąd trzym ający się na uboczu, wystą­
pią teraz i działać zaczną. (Nord).

W Ł O C H  Y. 
lizym , 16 marca. Dziś z rana m iała miej­

sce w W atykanie wielka demonstracya na 
korzyść Papieża.

Opinione z 13go t. m. zamieszcza tekst 
adresu, wręczonego hrabiem u Cavour, dla 
przedstaw ienia go królowi. Podpisani na tym 
adresie należą do prowincyi rzymskich, po­
dległych władzy papiezkiej:

„Najjaśniejszy Panie! wyraża się adres, 
gdyby Rzymianie, mieszkańcy Umbryi i Mar­
chii, mogli złożyć swe wota, Rzym przygoto- 
w iałby dziś już honory tryum fu zwycięzcy 
z pod Palestro  i San Martino! Wysłuchaj 
krzyku boleści, wznoszącego się z tych miast, 
z tych wsi uciśnionych przez" najemników, 
gotowych wznowić rzeź Peruzy, heroiczną i 
niepom szczoną.” ” (Nord).

Armonia ogłasza adres od Sabaudyi do 
króla W iktora Emanuela, przeciw oddzielaniu 
jej od Piemontu.

Czwarta dywizya otrzym ała rozkaz przy­
gotowania się do wymarszu do Bononii.

P iętnastu  członków mnnicypalności Cham- 
bery i Annecy udało się do Paryża dla za­
protestow ania przeciw podziałowi Sabaudyi, 
między Francyą i Szwajcaryą. (Ind. Bet) 

Turyn, 12 marca. Zakomunikowano nam 
list napisany przez jednę z najznakomitszych 
osób we W łoszech. L ist ten  niebył przeznaczony 
do ogłoszenia, ale sądzimy że możemy to zro­
bić w celu objaśnienia publiczności. Dostoj­
ny au tor tego listu daruje nam ten postępek, 
jesteśmy przekonani:

„Co się tyczy Sabaudyi, z naszej strony 
niezajdą żadne trudności. Z drugiej strony,



niepodobna a naw et byłoby nieprzyzwoicie, 
gdybyśmy byli obojętni na rozdział z towa­
rzyszami broni od ośmiu wieków. J a  osobi­
ście uczuwam żal głęboki i wszyscy tu  pe­
wno czują podobnie, że rozłączamy się z lu­
dem, mającym tyle pięknych przymiotów; k tó ­
ry brał szczery udział we wszystkich wal­
kach gdzie o W łochy chodziło; który dostar­
czał naszej armii, adm inistracyi i dyplomacyi, 
ludzi poświęconych, światłych i energicznych.
• Ale mimo tego niemożemy z tej strony 
Alp być stronnikami narodowości, a z tamtej 
jej przeciwnikami: Jak  tylko Sabaudczycy p o ­
wiedzą otwarcie: 'przyłączamy się do Francyi, 
Piemont będzie w w położeniu ojca wydają­
cego córkę za mąż, według jej skłonności; 
uściska ją  z ściśnionem sercem, życzyć jej 
będzie wszelkiego szczęścia i pożegna ją!

Przytęm wszystkiem, czy względem Sabau- 
dyi, czy względem Toskanii, czy w jakiej 
bądź kombinacyi politycznej, aby zrobić do­
brze, trzeba się trzymać tego co prawdziwe, 
co rzeczywiste, a nic nieopierać na kuglar- 
stwie. To moje zdanie: tylko to dobre co 
prawdziwe; tylko to trw ałe co prawdziwe. 
Widziałem ludzi cieszących się że zrobili 
tęgą sztukę, a przyszłość pokazała że niebar- 
dzo zręcznie postąpili.

Co do mnie więc, wyrok powszechnego 
głosowania będzie moim przewodnikiem; i 
spodziewam że dyplomacya będzie się musia­
ła na nim wesprzeć, jeżeli niechce pogrążyć 
Europy, w Bóg wie jak ie  zawikłania. Poj­
muję że ludzie trzymający się starej polityki 
nieprzychylnie patrzą  na formujące się W ło­
chy, ale trzebaż być wyrozumiałym.

Jakże można widzieć zagrożenie 40 milio­
nom Francuzów, w połączeniu 12 milionów 
Włochów? Prawdziwie można by mniemać że 
ci ludzie widzą tylko to niebezpieczeótwo, 
że Franeya niebędzie mogła już tak  zupełnie 
rozrządzać W łochami. A czyż taka  obawa 
może iść w parze z zdrową polityką, ufundo­
waną na prawie nowoczesnem, na prawie 
ckrześcij ańskiem? ”

W  sprawie włoskiej wszystko dziś musi u- 
stąpić przed rezultatam i głosowania, które 
dają tak  zadziwiającą większość za przy łą­
czeniem do Piem ontu, że wszelkie zawaro- 
wania, z jakiejkolw iek pochodzące strony, 
znikną w obec faktów, zbyt wymownie prze­
mawiających. Obok tak  zdecydowanego roz- 
trzyguienia sprawy W łoch Środkowych, je ­
dyną kwestyą, przedstaw iającą jakiekolw iek 
zajęcie, jest kwestya Sabaudyi i w tym przed­
miocie możemy tu przedstawić następujący 
artykuł dziennika Patrie:

Sabaudya ma wkrótce rozporządzić swo­
im losem; ma swobodnie oświadczyć w o- 
bec Europy, czy chce pozostać złączoną 
z Piemontem, czy też wejść na zawsze z F rąn- 
cyą w to ścisłe złączenie, do którego ją  wzy­
wają, jednostajność obyczajów, religii, języka, 
usposobień i interesów.

Dla nas decyzya uroczysta, k tó rą  ona o- 
głosi, nie jest wątpliwą. Dopóki Piem ont po- 
postał w swoich szczupłych granicach, Sa­
baudya pozostaw ała w ierną jego losowi, słu­
żyła mu z chwalebną w iernością we wszy­
stkich próbach j wszystkich niebezpieczeń­
stwach; krew jej płynęła na wszystkich po­
lach bitew we W łoszech. Pomimo Alp, roz­
dzielających te dwa kraje i niedopuszczają- 
cych zupełnego zlania się w jedno, pamię­
ta ła  ona zawsze, że była kolebką domu p a ­
nującego w Turynie i szlachetnie odpowia­
dała swemu królewskiemu tytułowi.

Ale gdzież dziś szukać całego Królestwa, 
z którem tra k ta t 1815 r. połączył Sabaudyą.

Piemont zwiększył się bardzo, rozciąga się 
dziś aż do Mincio. Już nie same tylko Alpy 
oddzielają go od Sabaudyi, ale wyższa, mo­
ralna przegroda: rozm aitość charakteru, ży­
czeń, widoków, zasad i interesów. Piem ont 
posłuszny swemu przeznaczeniu, poszedł na­
przód we W łoszech; wkrótce przestanie on 
istnieć jako Królestwo Piemonckie, pochło­
nięty w wielkiem mocarstwie włoskiem. Ja ­
kież węzły mogą dziś wiązać Sabaudyą z ta - 
kiem państwem; jakież może być dla niej 
miejsce w tern przekształceniu? Zostaje ona 
zupełnie oddzieloną i po dwóch stronach Alp 
stoją teraz dwa ludy, obce sobie nawzajem.

Sabaudya żywo w zruszoną została tem  o- 
dosobnieniem, które jej przygotowanem zo­
stało przez nowe interesa. Uczuła ona po­
trzebę wyjścia z tego odosobnienia i postą­
pienia drogą, na k tórą ją  wołają jej osobny 
duch, jej właściwości i świeże jeszcze wspo­
mnienia. Ruch, k tóry  unosił Piemont zdała 
od Sabaudyi, zbliżał tę  prowincyę ku F ran ­
cyi. Puściła się ona swobodnie za tym ru ­
chem, którego naturalność przyznał sam dwór 
turyński, chociaż w pierwszej chwili nie był 
z niego zadowolonym. W idząc, że już nie 
może być użytecznym Sabaudyi, Piemont wró­
cił jej dane słowo, oświadczając z prawością, 
że zostawi jej zupełną swobodę wybrania so­
bie losu.

Sabaudya już wybrała, możemy to powie­
dzieć i dodać jeszcze, że Sabaudya cała u- 
czyniła ten  wybór, pomimo intryg i zabie­
gów w Celu odłączenia okręgów Chablais i 
Faucigny i wcielenia ich do Szwajcaryi. Myśl 
podobnego rozczłonkowania nie powstała by­
najmniej w Sabaudyi; je s t to myśl genewska.

Źe ta  pretensya podzielenia Sabaudyi, 
przedstawioną została przez Szwajcaryą, to 
łatwo pojąe można. Związek helwecki, zło­
żony z ludów najrozm aitszego pochodzenia, 
religii i obyczajów, daje się usprawiedliwić, 
że nie dość silnie rozumie uczucie narodo­
wości. Ale Sabaudya nie tylko pozostała ob­
cą tem u pięknem u projektowi podziału, ale 
nawet odrzuciła go najenergiczniejszemi pro- 
testacyam i.

Jak  tylko dał się słyszyć ten projekt, wy­
daną została w Chambery proklam acya, o- 
patrzona najzaszczytniejszem i podpisami, o- 
świadczając, że wszelką myśl podzielenia da­
wnej jedności Sabaudyi uważa za  zbrodnią 
obrazy ojczyzny. Podobne usiłowania, mówi 
owa proklam acya, dążące do zerwania wspól­
ności interesów, uczuć, chwały i honoru na­
rodowego, nie mogą być dość energicznie 
potępione przez wszystkich Sabaudczyków, 
kochających swój kraj. Rozdzielić Sabaudyą, 
byłoby to rozedrzeć jej historyą, poniżyć jej 
szlachetną i patryotyczną dumę.

Całe duchowieństwo, z arcybiskupem  na 
czele, przystąpiło do tej deklaracyi, p rotestu­
jąc z oburzeniem przeciw wszelkiej myśli roz­
dzielenia Sabaudyi. W szystkie m iasta i wielka 
liczba gmin wiejskich, w spółubiegają się. w po­
śpiechu przystąpienia do tej deklaracyi, któ­
ra  codziennie zyskuje liczne podpisy.

Przyłączenie do Francyi bez żadnego po­
działu, to je s t dziś hasło wszystkich Sabaud­
czyków. Nie chcą oni, żeby dzieci jednej ro­
dziny szły przeciwnemi sobie drogami, nie 
chcą jednem słowem, Sabaudyi francuzkiej i 
Sabaudyi szwajcarskiej. Czują oni, że nie na­
leży rozdzielać wspomnień, honoru i sbrwy 
narodowej i chcą żyć jednem  życiem w całej 
rozciągłości swego rodzinnego kraju. Sabau­
dya rozdzielona przestałaby istnieć; przyłą­
czona w  całości do Francyi, pozostanie tem 

| czem była przez cały czas swego połączenia

z Piemontem, pozostanie Sabaudyą. F raneya 
więcej niż którykolwiek inny lud, może oce­
nić te szlachetne uczucia i obowiązkiem je j 
je s t nie dopuścić, aby je pogwałcono.

(Patrie.)
Korespondent paryzki jednego z niemiec­

kich dzienników pisze pod d. 13 b. m.
Mogę wam z zupełną pewnością powiedzieć* 

że lada dzień telegraf doniesie o dwóch wiel­
kich powstaniach. Powstanie greckich pod­
danych Sułtana, nie długo już da się powstrzy­
mać, a powstanie w Neapolu także zapewnie 
wkrótce dojrzeje. O powstaniu greckiem nie 
mogę dać żadnych szczegułów, chociaż o pra­
wdziwości samej rzeczy nie wątpię; co do po­
w stania w Neapolu mogę wskazać przynaj­
mniej niektóre bliższe okoliczności. Rzeczy­
wiście je s t to cudem, że rząd królewski w Ne­
apolu trzym a się dotąd. Stryj królewski lir. 
Syrakuzy zaślubiony od 1837 roku, z siostrą 
Księcia Eugeniusza Carignan, ciągle pokazuje 
się na mieście w otwartym powozie posła 
sardyńskiego, aby wykazać różnicę od swego 
królewskiego synowca. W Castellamare uka­
zała  się flota angielska. Przybycie jej spra­
wiło niezmierne wrażenie i w .N eapolu n ik t 
nie wątpi, że ona da hasło do powstania.

(Schl. Z tg.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Monachium , 19 marca. Doniesienia gazety 

Stuttgarter Beobacliter jakoby poseł francuzki 
w M onachium już proponował odstąpienie P a - 
latynatu  do Francyi, urzędowo jest zaprze­
czone.

Turyn, 14 marca. Otwarcie parlam entu od­
roczono do 12go kwietnia. Po przedstaw ieniu 
wotum o przyłączenie, król tu  ogłosi proklam a- 
cyą do ludównowych prowincyi. Gazetta del P o - 
polo wzywa inne gazety, aby nie ogłaszały 
wiadomości o poruszeniach wojsk. Od jak ie­
goś czasu prow adzi się podobno żywa k o re - 
spondeneya między Księciem Napoleonem i 
hr. Cavour w przedmiocie posagu księżniczki 
Klotyldy. Ma być zaciągnięta nowa pożyczka 
w ilości 100 milionów lirów. W tutejszych 
arsenałach pracują jeszcze bardzo usilnie. Re­
krutów  uczą codzień dwa do trzech razy, a- 
szczególniej fechtowania bagnetem.

Turyn , 16 marca. W Toskanii głosowano 
na py tan ia: Unione albo Regno separate*
w prowincyi Emilii: Annexione albo Regno  
separato.

Turyn, 18 marca. Farini był przyjęty przez 
króla dziś o 4ej popołudniu i złożył doku- 
m enta tyczące się głosowania w Emilii. Król 
przy tej sposobności powiedział mniej więcej 
w ten sposób: Manifestacya okazała się zu ­
pełną. Król przyjmuje wotum mieszkańców 
Emilii9 i łączy księstwa i Romania ze starem i 
prowineyami, Romania odłączyła się od rządu 
papiezkiego, król powiada, że nigdy nie uchy­
bi uszanowaniu winnemu Głowie kościoła i  
gotów jest bronić niepodległości po trzebnej 
najwyższej duchownej władzy Papieża, dokła­
dać się do utrzymania jego dworu, i uznawać 
jego najwyższą zwierzchność nad  sobą. Ga­
zeta rządowa zaw iera dekre t przyłączający 
prowincyę Emilii i zarządzający zebranie ich  
kolegii wyborczych na  25go m arca.

Genua, 13 marca. 15go t. m. nowa frega­
ta  parowa M arya A delaida będzie wypróbo­
w aną i następnie dołączoną do eskadry kontr­
adm irała P ersano , mającej wypłynąć wkrótce.

D otąd zgłosiło się tylko siedmiu kapita­
nów statków handlowych do wstąpienia do 
m arynarki wojennej w stopniu podporuczn i-



Rów; ministerstwo żądało 20. Do zupełnego 
obsadzenia okrętów brak jeszcze około 1000 
majtków.

Genua, 17 marca. Mamy wiadomości z Nea­
polu z 14 t. m. Sześciu niedawno areszto­
wanych Neapolitańczyków wyjechało na wy­
gnanie. Co do innych wydano odwołanie 
rozkazu, bowiem z Wiednia zganiono takie na­
dużycia. Przybył do Neapolu jeden generał 
austryacki. Posłowie dwóch mocarstw za­
chodnich ponowili znów swe uwagi królowi.

L ondyn , 19 marca. Parowiec. Europa  przy­
był z Nowego-Jorku [z 95,000 Jdoll. i z wia­
domościami z Quenstown. Podług nich ocze­
kiwano odrzucenia traktatu z Meksykiem.

Dzisiejszy Times zawiera depeszę z W ie­
dnia, według której Austrya oświadczy się 
przeciw wszelkiemu naruszeniu neutralności 
Szwajcaryi gwarantowanej prawami.

Konstantynopol, 10 marca. Dotąd spalono 
papierów za 347 milionów piastrów. Omer 
Pasza 25 lutego przejeżdżał przez Karput 
do Samsan. List z Filippopel zamieszczony 
w Journal de Constatinople uskarża się na 
agitowanie ludności bułgarskiej. Pruski kon­
sul Wetzstein, przybył 6go lutego do Dama­
szku.

A teny , 10 marca. Na tutejszym uniwersy­
tecie znów miały miejsce hałaśliwe demon- 
stracye przeciw prywatnemu docentowi Ko- 
sti. W blizkości Aten ma być założony obóz.

Belgrad , 17 marcu. Podług wiarogodnych 
doniesień, Porta mianowała księcia Michała 
Obrenowicza, następcą jego ojca Miłosza na 
książęcy tron serbski.

B erlin , 17 marca. Depesza francuzka o 
przyłączeniu Sabaudyi przybyła tutaj i zosta­
ła  zakomunikowaną rządowi pruskiemu.

Flensburg, 16 marca. Na wczorajszem po­
siedzeniu Zgromadzenia stanów rozbierano 
wniosek wiceprezydenta Grumby i 10 innych 
deputowanych w przedmiocie wprowadzenia 
języka niemieckiego w jego poprzednie pra­
wa. Zgromadzenie oświadczyło się, przeciw 
mniejszości 12 głosów na korzyść wniosku, 
gdy nawet i prezydent ganił wprowadzenie 
języka duńskiego w okręgi czysto-niemieckie.

Am eryka. Spannon  przywozi pocztę z 17-go 
lutego (z Honduras), z 1 marca (z  St. Tho­
mas). W Ruatan panuje wielkie wzburzenie, 
z przyczyny traktatu oddającego wyspy Bay 
rzeczypospolitej Honduras. W Lima kapitan 
Lionel Lambert, angielskiego parowca Vixen 
znaleziony, został zamordowany.

Że popełniono to w celu rabunku, niepo- 
dlega wątpliwości, gdyż zegarek i pierścionek 
były zabrane. Duża część miasta Barbados 
spłonęła 14 lutego.

( N ord . Staats. A nz. Ind . Bel.)

H o z n i a i l o ś c i .
W Nr. 4-tym Tygodnika Lekarskiego czy­

tamy interesujące szczegóły o urządzeniu 
szlachtuzów paryzkich pod względem poli- 
cyjno-lekarąkiem, które tu w skróceniu po­
dajemy.

Urządzenie tych szlachtuzów ma 2 ważne 
zadania hygieny publicznej, t. j. 1) Skute­
cznej rewizyi, tak zwierząt na rzeź idących, 
jak mięsa na sprzedaż i t. d. 2) Usunięcie 
szkodliwych dla zdrowia robotników 'i mie­
szkańców wpływów, z działań przy rzezi wy­
nikających. (1)

(1) Mowa tu tylko o szlachtuzach wspól­
nych dla bydła rogatego; rzeź wieprzów od­
bywa się w oddzielnych, których urządzenie 
co do zasady mało od opisanych się różni, j

Części z których się szlachtuz składa są 
następujące:

l 9) Zabudowania w których przebywają 
zwierzęta przed rzezią są z kamienia, pokry­
te jdachówką i przedstawiają dostateczną prze­
strzeń dla pomieszczenia zwierząt i utrzyma­
nia ich w należytej czystości. Gnój zbierany 
w  osobnych miejscach co tydzień wywożą.

2 9) W łaściwe szlachtuzy (abatoirs, ćchau- 
doirs) składają się z szerokich dziedzińców, 
wyłożonych kamiennemi płytami z lekką po­
chyłością ku środkowi, gdzie znajduje się o- 
twór służący do odpływu płynów. Każda 
rzeźnia w tenże sam sposób urządzona, ma 
w rogu dziedzińca kurek, obficie ją zaopatru­
jący w wodę. W rzeźniach zaprowadzony jest 
system lin i bloków do unoszenia ciała zwie­
rzęcego podczas zabijania. Podwórze rzeźni, 
chroni od upału dach wystający na parę me­
trów, co jest ważne dla zachowania mięsa 
w stanie świeżości. Pierwsze nieczystości o- 
raz gnój wywożą ręcznemi wózkami do ka­
nałów.

3-ci) dział stanowią zabudowania w któ­
rych czyszczą, myją różne części zwierzęce 
jak żołądki, nóżki i główki baranie, cielęce i 
t. p. Tu obfitość wody ułatwia odpływ nie­
czystych wód, które do kanałów miejskich 
odchodzą. Przepisy mycia i czystości jak naj­
skrupulatniej są zachowane. W szelkie inne 
materye w miarę ich nagromadzania się jak 
rogi, sierść, kości wywożą bez ustanku od­
powiednie rzemiosła i przemysły.

4°) Odtopienie tłuszczu a mianowicie łoju, 
dawniej bardzo smrodliwe z powodu wysokiej 
temperatury, teraz skutkiem użycia niższej tem­
peratury wskutek pomieszania wytapianej ma- 
teryi z wodą zakwaszoną kwasem siarczanym 
odbywa się bez smrodu, i ludzie w tym dzia­
le pracujący są bardzo zdrowi. Nie wolno je­
dnak wnosić do nich światła jak w latar­
kach otoczonych siatką drucianą.

Rzeź koni na konsumpcyą nie ma miejsca 
urzędowo w żadnym z szlachtuzów paryz­
kich, mięso jednak zdechłych koni, jest uży­
wane do tuczenia wieprzów w niejednym 
punkcie Paryża; co wcale nie czyni mięsa 
zwierząt tuczonych szkodliwem.

Na zakończenie, autor artykułu wspomina 
że wprowadzona w Paryżu konkurencya wol­
na od r. 1849 w handlu rzeźnickiem (vente 
a la criee) jak najlepsze skutki przynosi: 
przy tańszem mięsie pomnaża się konsumcya 
tegoż.

M agistra t M iasta  W arszaw y .— W s k u te k  re s k ry p tó w  
K om m issy i R ządow ej S p raw  W e w n ę trz n y c h  i D u c h o ­
w n y c h  z d n ia  (1 4 ) g ru d n ia  r .  z. za  N r .  4 0 1 4 2 /2 0 5 0 5  i 
z d n ia  23 s ty c z n ia  (4  lu te g o ) r. b. z a  N r. 1532 /741  p o d a je  
do  pow szechnej w iad o m o śc i, iż w d n iu  16 (8 ) M arca  r. 
b . o g o d z in ie  1 2  w  p o łu d n ie  w  sa li p o s ied zeń  M a g is tra tu  
o d b ęd ą  się  lic y tacy e , p rzez  d e k la ra cy e  o p ieczę to w a n e , n a  
sześc io le tn ie  w y d z ierżaw ien ie  począw szy  od  ro k u  b ie żąc e ­
g o , m iejsc n a  rzece W iśle p o d  W a rsz a w ą , n a  u lo k o w an ie  
ła z ie n e k  le tn ic h  p ły w a ją c y c h  p o s łu ży ć  m a ją c y c h  a  m ia n o ­
w icie:

P rz y  m oście od  s tro n y  W arszaw y  n a  ła z ie n k ę  je d n ą , p rz y  
m oście  o d  s tro n y  P r a g i  n a  ła z ie n k ę  je d n ą , p rz y  ląd z ie  
w p ro s t N ow ego  Z jaz d u  n a  ła z ie n k ę  je d n ą ; w d ó ł W is ły  k u  
R y b ak o m  o k o ło  sześciu  ła z ien e k , w  g ó rę  W is ły  k u  b u l- 
w a rk o w i k am ien n em u  i m ag azy n o w i so lnem u  o k o ło  sze­
ś c iu  ła z ien e k .

C en a  k ą p ie li  do lic y ta cy i u s ta n a w ia  się  n a s tę p u ją c a :
1 . W  ła z ie n k a c h  p rz y  m oście  od  s tro n y  W arsz a w y :
a) Z a  k ą p ie l w  jed n e j osobnej ła z ien ce  koszow ej lu b  o- 

m n ib u so w ej z w y godam i w w a ru n k a c h  lic y ta c y jn y c h  b l i ­
żej ok reś lo n em i k o p . sreb . 15.

b ) Z a  k ą p ie l  w  om nibusie  z w y godam i j a k  w yżej k o p . 
r s .  1 0 .

2 . W  ła z ie n k a c h  w p ro s t  N ow ego Z jazd u .
a) Z a  k ą p ie l  w  osobnej jed n e j ła z ien ce  koszow ej lu b  

om n ib u so w ej z w y g o d am i j a k  w yżej k o p . s re b . 15.
b ) Z a  k ą p ie l w  om n ib u sie  k o p . sreb . 1 0 .
3 . W  ła z ie n k a c h  p rz y  m oście od  s tro n y  P r a g i .
a) Z a  k ą p ie l w  je d n e j osobnej, ła z ien ce  koszow ej lu b

om nibusow ej z w y godam i j a k  w yżej k o p . sreb . 1 0 .
b ) Z a  k ą p ie l w  o m nibusie  k o p . s r. 10.

3. W  ła z ie n k a c h  p rz y  m oście od  s tro n y  P ra g i.

a )  Z a  k ą p ie l w  jed n e j o sobnej łaz ien ce  koszowej lub 
o m nibusow ej z w y g o d am i j a k  w yżej k o p . s r. 1 0 .

4 . Z a  k ą p ie l w  o m n ib u sie  k o p . s r. 7 l/ 2.

b) W  ła z ie n k a c h  w  o k o licach  R y b ak i, kam iennego  Nad 
b rzeża  i M ag a z y n u  S o ln eg o  za  k ą p ie l w  jedne j łazience 
koszow ej lu b  om nibusow ej k o p .  7 ‘/ 2.

b ) Z a  k ą p ie l  w  o m nibusie  k o p : sr: 5.
M ając y  chęć  p rz y s tą p ie n ia  do  ta k o w ej licy tacy i złożą 

w  m ie jscu  i czas ie  w yżej o zn acz o n y m , n a  ręce  Prezydenta 
m ia s ta  d e k la ra cy e  o p ieczę to w an e  p o d łu g  w zo ru  niżej za­
m ieszczonego  n a p isa n e , a  w  ty c h  w y ra źn ie  bez żadnego 
o sk ro b a n ia  lu b  p rz e k re ś la n ia  w y p is z ą  lite ram i cenę ką. 
p ie li w  om nibusie , o raz  m iejsce , w k tó re m  p ra g n ą  posta­
w ić  ła z ie n k ę , a  k to  n a jn iż sz ą  cenę  zadek laru je , temu 
p ie rw szeń stw o  p rz y z n an e m  b ęd zie . P rzy s tę p u ją cy  do li­
cy ta cy i d o łą c z y  k w it  k a ssy  m ie jsk ie j n a  z łożone vadium, 
w  sum m ie  rs . 30  i  n a  k o s z ta  o g ło szeń  licy tacy jnych  rs. 
9 , k tó re  n ieu trz y m u ją c em u  się  z a raz  w y d an e  będą, utrzy­
m u jąceg o  się  zaś za trzy m an e  z o s ta n ą  n a  cele właściwe 
to  je s t  v a d iu m  do czasu  p o s ta w ie n ia  i  w ykończenia ła ­
z ie n ek  a  rs . 9 n a  zasp o k o jen ie  k o sz tó w  licy tacyjnych, tak 
z teg o  j a k  i z p o p rz e d n ic h  o g ło szeń  w ynikających.

B liższe w a ru n k i, k ió re  w sk a z u ją  k to  z konkurentów 
do  l ic y ta cy i p rzy p n szczo n y m  b y ć  m oże, a  pom iędzy któ- 
rem i g łó w n ie jszy  je s t ,  że ła z ie n k i m aja b v ć  w ybudow ane we­
d łu g  p la n u  p rzez  M a g is tra t  za tw ierd zo n eg o , z dwom a od­
d z ia łam i, je d n y m  d la  m ęzczyzn  a  d ru g im  d la  kob ie t mogą 
b y ć  p rz e jrzan e  w  W y d z ia le  A d m in is tra c y jn y m  M agistratu 
co d zien n ie  o d  g o d z in y  9 z r a n a  do  3 z p o łu d n ia ,  wyjąwszy 
n ied z ie le  i  św ięta .

P rz y te m  M a g is tra t  p o w ta rz a  daw niejsze  sw oje  ostrze­
żen ie , że n ik o m u  z u trz y m u ją c y ch  obecn ie  ła z ien k i let­
n ie  g d z ie k o lw iek  n a  W iśle  p o d  W arszaw ą  m ieszczące się 
n ie s łu ż y  ż ad e n  w y łą cz n y  p rzyw ile j u trz y m y w a n ia  onych 
n a d a l w  te rn  sam em  m ie jscu , że za tem  n a d a l pozwolenia 
n a  te p rz e d s ie b ie rs tw a  w y d aw an e  b ę d ą  n a  6 -cio  le tn i prze­
c ią g  czasu  ty lk o  u trz y m u ją c y m  się n a  lic y ta c y i, szczegóło­
w o n a  k a ż d e  z n ich  odb y w ać  s ię  m ające j.

P re z y d e n t, R zeczyw isty  R a d c a  S ta n u , A n d ra u l t .—Na­
c ze ln ik  k a n ce la ry i, L u c e ń sk i .

W z ó r  do  d e k la ra ey i. — W  s k u tk u  o g ło szen ia  z dnia 
lu te g o  r. b . p o d a ję  n i n ie js z ą  d e k la ra c y ą  iż  podejm uję się 
u rz ą d z ić  p ły w a ją c e  ła z i c n k i le tn ie  n a  W iśle (w yrazić  miej- 
s c e ) 'o f ia ru ją c  p o p rz e s ta ć  n a  z a p ła c ie  od publieznos'ci za 
je d n ą  k ą p ie l w  ła z ien ce  koszow ej lu b  om nibusow ej po ko ­
p ie je k  s reb rem  (w y p isać  lite ra m i) , a  z a  je d n ą  kąp ie l w o- 
m n ib u s ie  po  k o p ie je k  sreb rem  (w y p isa ć  lite ram i) poddając 
się  w sze lk im  zo bow iązan iom  w  w a ru n k a c h  licytacyjnych 
o b ję ty m . M ieszk an ie  m oje  je s t  w  N . N . p isa łem  w W ar­
szaw ie d n ia  M ca ro k u  1860 , p o d p isać  im ie i na­
zw isk o .

B a n k  P o l s k i .
P o d a je  do w iadom ośc i osób in te re sso w an y ch , że w  dniu 

,8/ 30 M a ja  r .  b . ro zp o czn ie  a ię  w  sa li g ie łdow ej licytacya, 
n a  ró żn e  k o sz to w n o śc i w  B a n k u  zas taw io n e  & n ie prolon­
g o w an e  w  te rm in ie , i t rw a ć  b ęd zie , aż  do  zup ełn e j ich wy­
p rz e d aż y . —  W łaśc ic ie le  p rz e to  zas taw ó w  zalegających 
w  o p ła c ie  p ro w iz y i, a b y  je  zab ezp ieczy ć  od  sprzedaży, 
w inn i; s ię  z g ła sz a ć  do k a n to ru  B an k u  p o  w ykupno lub 
u z y sk a n ie  d a lsze j p ro lo n g a c y i,  m ian o w ic ie  co do wyro­
b ó w  z ło ty c h  i s re b rn y c h , n ie  trz y m a ją cy c h  przepisanej 
p ró b y  p o d łu g  § 29 N a jw yże j zatw ierd zo n e j p od  d. '% 2 
K w ie tn ia  1851 r. u s ta w y  o z ap ro w a d z e n iu  p rob iern i, naj­
p óźn ie j do  8/ 20 M a ja  r .  b  ; g d y ż  od  tej d a ty , podobne wy­
ro b y  o d sy łan e  b ę d ą  do M enn icy , d la  w ypróbow ania  ich 
i o cech o w an ia , lu b  p rz e to p ie n ia  i  z am ien ien ia  na goto­
w iz n ę .— W sze lk ie  in n e  z a s ta w y  k o sz to w n o śc i, prolongo­
w an e  b y ć  m o g ą  do  d. 12 (2 4 ) M a ja  r .  b .; po  tej zaś dacie 
ty lk o  w y k u p n o  dozw olone  b ęd z ie .— W arszaw a  d. 27 lute­
go  (1 m arca) 1860 r . — Z a  P rez e sa , Y ic e -P re z e s , Rzeczy­
w is ty  R a d c a  S ta n u , (p o d .) S . S zem io th . —  N aczelnik kan- 
ce lla ry i R a d c a  k o l. (p o d .)  G. R ad y ń sk i. _ _ _ _ _ _

Wiadomości handlowe.

Ceny zboża i produktów za granicą.

Wrocław, 18 marca. k o rz . w arśz .
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Szczecin, 18 marca.
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Hamburg, 17 m arca. P sz en ic a  n a  m ie jscow ą sp rzed aż  

lepiej p o p łaca , n a  w y sy łk ę  ceny .s ta le  s ię  trz y m a ją , ży to  
w m iejscu p rz y  n iez m ien io n y ch  cenach , do  K ró le w ca  ż ą ­
dano za 8 3 -fu n to w ą 'z  o d s taw ą  n a  w iosnę  77 p łac o n o  76.

Gdańsk, 17 m arca. C a ły  u p ły n io n y  ty d z ie ń  m ieliśm y 
silno od 4 do 1011 dochodzące  m ro zy . S a n n a  w  ca łe j p ro -  
w incyi w y b o rn a , a  s ta ran iem  rząd u  oczyszczen ie  W isły  od  
zatorów  lo d u  n a  d łu g o śc i s iedm iu  m il, z a  po m o cą  p ro c h u  
z zupełnym  sk u tk ie m  z o s ta ło  doko n an em ; i 'o s ta tn ie  p a rę  
mil jeśli n ie  za jd ą  nadzw yczajno  p rz e sz k o d y  w  c iąg u  
przyszłego ty g o d n ia , m a ją  n ad z ie ję  u k o ń c zy ć  i tym  s p o so ­
bem odw rócić, g ro ż ą ce  b o g a ty m  żu ław o m  n ieb ezp ieczeń ­
stw o w ylew u.

T a rg i a n g ie lsk ie , co raz  w ięcej i c o ra z  b a rd z o  s tan o w czo  
się um acn iają . W  o s ta tn i p o n ie d z ia łe k  ż a  k ra jo w ą  p s z e ­
nicę p łac o n o  1 szy lin g  d ro że j, z a g ran ic z n a  bez p o d n ie s ie ­
n ia m ate ry a ln eg o  po  n a jw y ższ y ch  o s ta tn ic h  odch o d ziło  ce­
nach. S ilne  i n a  tę  p o rę  ro k u  w  A n g lii n ie  p am ię tn e  m ro ­
zy i śn iegi, z ac zy n a ją  w zb u d zać  o b aw y  o s ta n  zas iew ó w , 
k tóre  w ogó lności s łab o  i o b rzedn ie  p rz e d s ta w ia ją  s ię .

U derzającym  fak tem  b y ło , że  w  c ią g u  ty g o d n ia  ty lk o  40 
kw arte tów  pszen icy  i 10 w orków  m ąk i p rz y b y ło  z z a g ra ­
nicy do A n g lii,  a  z au w ażan o  że i  re z e rw y  sp ich rzo w e  
z każdym  dniem  się zm nie jsza ją .

We E ran ey i ru c h  b y ł  w iększy , a  ceny  albo  się  m a te ry a l-  
nie p odn iosły , a lbo  k u  pod n iesien iu  o k a zy w a ły  dążność.

N a naszej g ie łd z ie  m ieliśm y ożyw ien ie  i sp ek u lan c i o k a ­
zywali d o b rą  o ch o tę  do k u p n a . W y ższe  g a tu n k i  szcze­
gólniej b y ły  p o szu k iw an e , chociaż  i ń a  p o d rzęd n ie jsze  ł a ­
twy b y ł o d b y t. Z y to  zw raca ło  n a  s ieb ie  u w ag ę  k u p u ją ­
cych. P ró b y  w  m ia rę  w y staw ien ia  d a w a ły  się um ieszczać, 
a n a  o d staw ę  p ó źn ie jszą  po  ro sn ą cy c h  cen ach  ch ę tn y ch  
m ieliśm y am a to ró w . G ro c h  i ję czm ień  b y ły  m ocno p o szu ­
k iw ane. IV c ią g u  ty g o d n ia  sp rzed an o  pszen icy  ła sz tó w  
500, ż y ta  80 , n a  o d s taw ę  3 5 0 , ję c zm ie n ia  135.
P ła c o n o : za  ła sz t p ru sk i k o rz e c  w arsz .

w ag i ho l. g u ld . p r u s . ,  w ag i pols. z ł. g r .  z ł. g r.
pszenicy: 129 — 133 475 — 500 , 243 — 2 50  38 2 0 — 40 20,

„  1 3 4 - 1 3 6  5 10— 5 3 0 ,2 5 2  - 2 5 6  41 15— 43 6 ,
ż y t a .............. ..............125 3 1 2 — 3 2 1 , ---------- 235 27 12— 28 6,
o d s t .n a m a j ------------------------- 3 1 5 , ----------235 ------------ 27 21 ,

„  l ip ie c ------------------ - — 310 , —  — 235 -------- — 27 5,
jęczm ień  . . 109 — 119 27Ó— 360, 2 0 5 — 224 23 2 0 — 31 16,
o w s a   48 —  53 165 —  186, 9 0 —  99 14 1 8 — 16 6,
g r o c h u . . . . -----------—  3 2 7 — 3 4 5 , ---------------- 28  20  — 30  9,

K oniczyny  czerw onej c en tn a r  p ła c o n o  10 do  11 ta l.,  s ta re  
nasienie 7 do  8 ta l . ,  k o n icz y n a  b ia ła  27 t a l . ,  ty m o tk a  
111/3 ta l. c en tn a r .

S p iry tu s  100 k w a r t ,  a  80  tra l .  1 6 % .
IV drzew ie sp rzed an o  700 m u r ła t  8 /9 "  3 9 ' d łu g o ś c i, po  

po 1 %  ta l. szt.
K ursa  zam ian: L o n d y n  3 m ies. 6. 18 i 1 7 % ta l. ,  H a m ­

b u rg  30013.M. 150 i 1 4 9 %  ta l.,  A m ste rd am  1411/4 i 1 .91% .
Aleksander M akow ski et Comp.

KANTOR K01M HSS0W Y PUŁTUSKI
Domu Zleceń Rolników Płockich.

Poniew aż z b liż a  się  p o ra  w y sy ła n ia  z b o ża  tra n s p o r te m  
w odnym , z p ie rw szą  w odą, celem  sp rz ed a n ia  go  w  p o r ta c h  
zagranicznych, p rz e to  K a n to r  zaw iad am ia , o k o lic z n y ch  
P P . O byw ateli, a b y  p o śp iesz a li z d o s taw ą  z b o ża  do  śp i- 
ch rza  K a n to ru , p ó k i d ro g a  d o b ra , o raz  ze stanow czem i 
deklaracyam i w zg lędem  ilo śc i, ja k ą  zech cą  o d d ać  w  Kom- 
mis D om owi Z leceń  R o ln ik ó w  P ło c k ic h  za  po śred n ic tw em  
K a n to ru . G dyż  K a n to r  ty lk o  do 1 k w ie tn ia  n . s. ta k o w e  
deklaracye w  m ożnośc i je s t  p rzy jm o w ać . P ó źn ie j z a d e k la ­
rowane zboże, d la  b ra k u  s ta tk ó w  p rz ew o zo w y ch  w  k tó re  
wcześniej z ao p a trzy ć  się trz eb a , p o z o sta ć b y  m u sia ło  do 
drugiego, le tn ie g o  tra n s p o r tu .

Ceny na ostatnim targu  od dnia 9 do 16 marca 
w m. Piotrkowie były następujące:

1 szem cy średn iej ko rzec  rs . 4 k o p . 7*; ż y ta  rS. 2 k . 77: 
jęczm ienia rs . 2 k . 32; g ro ch u  rs . 4 k . 20; o w sa  rs . 1 k . 33; 
g iy k i rs. 2 k . 62; k a rto fl i kop . 89; s ian a  cetn . rs , 1 k . 50; 
s om y p u d  k o p . 33; sążeń  %  k u b . d rzew a  sosnow ego  rs . 2; 
woł śred n i roboczy  rs . 40; k o ń  ś red n i fo rn . rs . 90; w ieprz  
dobrze u p asio n y  rs .  18; sk o p  śred n i rs . 3; m a s ła  fu n t  k . 24; 
okow ity  g a rn ie c  bez a k cy z y  k o p . 45.

Ceny na ostatnim targu  od dnia 10 do 17 marca 
w m. Łodzi, były następujące:

1 szem cy  średn iej ko rzec  rs . 5 k . 10; ż y ta  rs . 3; g ro c h u  
1 k o P- 2 ° ; -ow sa  1 k . 8Q; k a rto f l i  rs . 1; s ia n a  c e tn a r

rs . 1; s ło m y  p u d  k . 32 ; sążeń  d rzew a  sosn . rs . 6; w ó ł ś re ­
d n i ro b o czy  rs .  26; k o ń  ś red n i fo rn . rs . 28; w iep rz  d ob rze  
u p a s io n y  rs. 26; m a s ła  fu n t k o p . 24 ; o k o w ity  g a rn ie c  bez 
ak cy zy  k . 5 5 .

Ceny targowe Warszawskie,
: dnia  20  marca  1860 roku, płacono:

P  r  o d u  k t a .
za  za 

eze tw ert korzec

Irs.j k o p .|'rs .| kop .
Ż y t a ..................................
P s z e n ic y .................................
G ro c h u  p o ln e g o . . .
G r y k i .......................................
J ę c z m ie n ia ...........................
O w s a .......................................
K a rto fle ..................................
K a sza  j a g la n a .  . . .

„  g ry c z an a . . . .
„  „  d robne j.
„  ję c zm ie n n a  . .

M ą k a  p szen n a  p rz e d n ia . 
„  „  zw ycz . .
„  ż y tn ia  p y tlo w a  . 
„  g ry c z an a . . . . 

S ło m a  . . . . . .
S ia n o ........................................
M a s ł o .................................

49 %  
19

4
53
64

25
2 %

35
60

1 %
15’

9 30 
3 67

z a  p u d .  
ru b . s r. kop .

25
33
30
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co' ^  f i  
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KURS r.lE fc P  USir.M M CilU TCH ,
B e r l in ,  3 0  m a r c a  1 8 6 0  r.

5 - ta  S e ry a  S tie g litz a  z a  rs . 100
6 - ta  S e ry a  S tie g li tz a  „  •„ lo o
P o ls k ie  O b lig acy e  S k a rb o w e  , ,  „  100

,, L i s ty  Z a s ta w n e  „ .  „  9q
„  B ile ty  B an k o w e  „  „  90

W  e  x  1 e .
N a  W arsz a . z te rm in em  k ró tk im  z a  rs . 90 

„ P e t e r s b u r g  „  3 ty g o d . „  „  100
„  L o n d y n  „  3 m ies. „  1 f. st.

z ł. reńs: 
133 25
189 30

„  P a ry ż  „  2
„  H a m b u rg  „  2  „
„  W ie d eń  „  2  „

W i e d e ń .
W e x e l n a  L o n d y n .
A k c y e  K re d y tu  R u ch o m eg o  

P a r y ż .
3°/0 R e n ta  
K re d y t R u ch o m y

Dep. telegr. Ż y to  w  B e r lin ie  n a  d o staw ę  w  m iejscu  
51 ta la ró w , n a  w io sen n ą  d o s taw ę  4 8 %  za  w in sp e l.

G eny  p szen icy  w  L o n d y n ie , o 1 szy lin g  się  p o d n io s ły .

„  300 fr . 
„  300 m rc  
,, 150 z łr .

z a  10 f. st. 
„  200  z ł .r .

za 100 fr . 
„  1 ,000 fr .

p ł a c ą :

95 3
105 e l

8 2 % ) 2
8 6

8 6 % P
' P *

8 6 %
Ov
3j

961/.,' "fi

• 1 7 % l
fi

7 9 % , 1
1 9 0 % 1 fi-

7 3 'A

fran k ó w  
67 90

743

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z  d n ia  3 1 m a r c a  1 8 6 0 r. żądano p ła co n o

M o n e t y . R s. kop . R s. kop
P ó ł- im p e ry a ły  R o ssy jsk ie . __ _ 5 60
D u k a ty  H o lle n r . n o w e  w ażne __

P  a )> i  e  r  y.
O b i. S k a rb , za  100 r s r .  (op . k u p .) 92 85 92 43
B ile ty  S k a rb u  k ró le s tw a  P o lsk ie g o _ _ .
L i s ty  Z a s ta w n e  b ia łe  I I I  O k resu

(p rócz  k u p o n u ). . za  15 rs r , 14 90 14 87
W e x le

B erlin  . . .1 0 0  T a l. 2 M . 103 20 103 5

G d a ń sk  .
. .1 0 0  T a l. k .  t . _ _ __
. .1 0 0  T a l. 2 M . 103 20 __ __

77
H a m b u rg

. .1 0 0  T a l. k . t . __ .— __ _
. 300  B M k . 2 M . 156 15 __ __

L o n d y n . 1 E t .  S t . 3 M . 6 86 __
M oskw a . 100 R s r . 1 M . 99 33 , • - __
P e te rs b u rg  . . 100 R s r . 1 M . 99 66 __ __

77 • . 100 R s r . k . t . — __ _■ _
P a ry ż 3 0 0 F r a n . 2 M . 82 20 __ _

77 S O O E ran . 1 M . ■'_ _ -
W ie d e ń . 150 Z ł . R . 2 M . 77 ! C> _
W ro c ła w  . 100 T a la r . 2  M . _ _
W a rto ść  k u p o n u  b ieżącego  od O b i. S k a rb . R s. 1 k o p . 90 

od  L is tó w  Z a s ta w n y c h  k o p . 1 4%

Księgarnia E. Wende e t Comp. p rz y  u lic y  S en a to rsk ie j 
N ro  2 w p ro s t W . D o b ry c z a  o trz y m a ła  n a  s k ła d  g łó w n y  
d z ie łk o  p o d  t y t u ł e m ^ J Y I e d y c y n i a  w iejska  obra­
zek  z obyczajów ludu w iejsk iego  j»rzez 
W alerego W ieloglO w sklego i je s t  do n a b y ­
c ia  w e w szy stk ich  zn aczn ie jszy ch  k s ię g a rn ia c h  w  W arsz a ­
w ie  n a  p ro w in cy i i w  C esa rs tw ie .

K orzystne  w aru n k i d la  n abyw ców  d zie ła :

KRÓLOWIE POLSCY,
P o r tr e ty  zebrane i rysow ane  p rzez A lek san d ra  .Lessera, 
ob jaśn ione  te s te m  h is to rycznym  przez J u l ia n a  B a r to ­
szew icza.

D z ie ło  pow yższe całk iem  ju ż  ukończone  zo sta ło , sp rze ­
d a je  się u  w ydaw cy  A. P eeq  e t C o m ., u lic a  M iodow a  N ro  
4 8 2 , o ia z  w e  w szy stk ich  k s ięg a rn iach  w  k r a ju  i za  g r a ­
n ic ą , za  cenę rs. 25, za w szystk ie  15ście poszy tów ; d la  
p ren u m e ra to ró w  K ro n ik i ru b li srebrem  20. A żeby u ł a ­
tw ić  nab y cie  ta k  kosztow nego  dz ie ła, pozw alam y k u ­
p u ją c y m  o p ła cać  i odb ie rać  je  zeszytam i, czy to  po je d n y m , 
czy  to  po  p a rę  lu b  w ięcej, p o d łu g  woli; p ła cąc  za ls z y  z e ­
s z y t rs . 3 , za  2gi rs . 2 kop . 50, za  n a stęp n e  po rs. 1 k . 5 0 .

Skład głów ny d z ie ła  J. B a r to sz ew icz a , pod  t y ­
tu łem : K ościoły W arszaw skie Kzynisko-
S iato lick ie , zn ajd u je  się w  Z a k ła d z ie  L itograliczH ym  
A. Pecq & Comp., u lic a  M iodow a N r  432 (4 ). D zieło  to  
s p rz e d a je  się  tam że  za  zn iżo n ą  ceDę rs r . 2 (cena k a ta lo ­
g o w a  je s t r s r .  6.

DOM HANDLOWO-XOMISSOWr
NASION, PRODUKTÓW, I NARZĘDZI R O H M

przy  ulicy Miodowej N r .  492, obok R ządu Gubernialnego.
O trz y m a ł t r a n s p o r t  n a s io n  tra w  pasie witych, ro ­

ś lin  okopow ych, warzywnych, leśnych, 
kw iatów , b u ra k ó w  c u k ro w y ch  Im p eria l i zwy­
czajnych, koniczyny czerw onej, b ia łe j i t. d . 
Z  m ac h in  p o le c a  torfiark ę  i m łyn  z p y tlam i n a  
k i lk a  g a tu n k ó w  m ą k i.— P rz y  o b s ta lu n k ac h  n a  Ż n iw ia rk ę  
k s .  P o d la sze ć k ie g o  u p ra sz a  się  o n a d sy ła n ie  zadatków": 
N a  p o je d y n czą  rs. 10. N a  p o d w ó jn ą  rs. 20.

A. K odkiew icz.

, F A B R Y K A  
NACZYN KUCHENNYCH EMALJOWANYCH 

B e rk o p fa  i W y d c rk o w sk ieg o
przy ulicy Nowogrodzkiej Ner 1602.

P o le c a  garnki pękate, rynki, brytfan-
ny i t. d. p o  cenach  s ta ły c h  u m ia rk o w a n y c h  z tern  
n ad m ien ien iem , że tam że  s ta re  n aczy n ia  a lbo  now e em alio ­
w an e , a lb o  w  zam ian  z a  now e* w  s to su n k u  w arto śc i 
p rz y jm u ją  się.

1 ,0 0 0  RS. KAI CI I.
O soba  z a tru d n ia ją c a  się  p rzesz ło  30 l a t  g o sp o d ars tw em  

w łasnem , obecn ie  tak o w e  zw inąw szy , p ra g n ie  p rz y ją d . 
o bow iązek  P le n ip o te n ta  lu b  R ząd cy  dób r, ta k  w  K ró le ­
s tw ie  ja k o  i C esa rs tw ie , z a  z ło żen iem  pow yższej k a u c y i ,  
a lb o  też  odpow iedn ie  R ządztw o dom u w  W arszaw ie, z a ­
w sze z k a u c y ą  w yżej oznaczoną. B liższa w iadom ość u  rz ą d ­
cy  h o te lu  K ra k o w sk ie g o , p rz y  u licy  B ie lańsk ie j.

Narzędzia Gospodarskie:
S z tu c z n a  p ra c z k a , M aszyna  do  szycia , K u ch n ia  p rz e ­

n o śn a , M aszy n a  do sp iesznego  b ic ia  m asła , M aszyna  do­
czyszczen ia  i o s trz en ia  noży  sto łow ych , L o d o w n ie  p rz e ­
no śn e , P i l t r y ,  M aszyny do ro b ien ia  gazow ych napojów , do  
k aw y  i w iele in n y ch  w  g o sp o d arstw ie  n iezbędnie  p o trz e ­
b n y c h , z zaręczen iem  dobroc i u

J .  P ik a  O p ty k a  m. W arszaw y, u l .  M iodow a N er 497 a .

J e s t  do sp rzed a n ia  W ózek dla Słabej OSOby, p rz y  u l i .  
cy  D łu g ie j N ro  489a . B liższa w iadom ość w  sk lep ie  k a p e -  
lu szn ik a .—----- .. — —1

P R Z Y J E C H A L I  do W A R S Z A W Y .
H .  U i i i i '0 | ! c j s k l .  R ych ter N a ta lia  m ał., T a j .  R a d c y  

z P e te r s b u rg a ; T a r ło  J a n  K a n ty  h r. z Z a le s ia ;  W o d zick i 
L u d . h r .  z g u b . M ińskiej; L ew kow icz  G ud im  A n . ob y w . 
z K ijow a; D o łg o ru k i D ym . K siąże R ad . S ta n u ; M iło sz e - 
w icz K at. m a ł. p u łk u  i G ilbe rt A lfons u rz ę d . p rz y  d ro d ze  
żelaznej z P a ry ż a .

H .  k r a k o w s k i .  Ł uszczew sk i W ik . ob. z R z e n k o -  
w a; Ż u liń sk i Kon. u rzęd  z g ra n ic y ; C h o d y lsk i E u s t .  o b .  
z Jeżó w k a ; K ościński A n . ob. z C iech o c in a .

I I . Drezdeński. C ze rw iń sk i W a le r , u rzęd . z C zę ­
stochow y; T u ro b o jsk i J a c .  obyw . z W ie izc h y ; B o g a ń sk i 
J a n .  ob. z L eśn iczk i m a łe j.

H. Rzym ski. K u czy ń scy  o b . z K ło d n ic y ; B aża - 
now  porucz. iP r o ło w p u łk .  z Ł o w icza ; B u łh a k  N ad . S ow - 
z B rześc ia ; S a rn o sk i ob. z K o d n a ; K a sp re w icz  ob . z B ia - 
łe g o s to k a .

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Kobiety z ka­
mienia.

TEATR WIELKI. Jutro: Purytanie.
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KSIĘGARNIA GUSTAWA LEONA GLUCKSBERGA
W  W  .A. K S Z A W  X E 

P R Z Y  ULICY M IO D O W E J P O D  FILARAMI.

UW AGA. Starając się ułatw ić nabycie dzieł użytecznych, i przyczynić do tak  pożądanego zniżenia ceny książek, Księgarnia nasza chętną czyni ofiarę postanawiając o połowę 
zmniejszyć cenę od dotychczasowej. Oprócz tego dla osób na prowincyi zamieszkałych, które ze spisu tego wybiorą na rs. 25, prześle zamówione książki franco podług adresu.

B u s k o  i źródło mineralne pod niem znajdujące się, 
opisane przez A. Berendsa. 12. Zamiast złp. 2 gr. 15, złp.
3 gr. 7>/2.

C zem uż n ie b y ło  s ier o tą , drama we 3 aktach 
przez F . H r. Skarbka. 8. Zamiast zł. 2 gr. 15, zł. 1 gr. 7y 2-

C ztery p o w ieśc i Henryka Zschocke przełożone 
z  Niemieckiego. Zamiast złp. 4 złp. 2.

C zuły c z ło w ie k  z angielskiego na polski język 
przełożony przez Kazimierza Hr. Grabowskiego. 1 tom in 
12. Zamiast złp. 7, złp. 3 gr. 15

M eyera  (Jn ivcrgum  czyli opisanie najgodniej­
szych widzenia i uwagi przedmiotów natury i sztuki po 
całej ziemi, z rycinami na stali, zeszytów 18. Zamiast złp. 
30, złp. 15.

N ajnow sza k u c h n ia  miejska i wiejska dla 
wszystkich stanów, czyli przepisy przyrządzania wszel­
kiego rodzaju potraw i pieczenia ciast, ułożone dla wy­
gody i użytku , gospodyń miejskich i wiejskich przez K. 
Lehmana. 1 t. in  8. Zamiast złp. 5, złp. 2 gr. 15. 

Wnuka chowu i ulepszenia bydła, dzieło p. Hazzi 
D yk cyon n rz Biograficzno-Historyczny, czyli krót- tłum aczył z niemieckiego P . E . Leśniewski b. P . N. P., 

ie wapomnienia żywotów ludzi wsławionych cnotą, m ą - '1 z siedmią tablicami rycin. 1 t. in 8. Zamiast złp. 9,ł i e  wapomnienia żywotów ludzi wsławionych 
drością, przemysłem, męstwem, wynalazkami, błędam i. 
Od początku świata do najnowszych czasów 2 tomy in 8. 
Zamiast złp. 50, złp. 25.

D zie je  J a n a  I II . S o b ie sk ie g o  Króla Pol­
skiego Wielkiego Księcia Litewskiego, przez Leona Ro- 

. gałskiego, 1 tom in 8. Zamiast złp. 20, złp. 10.
D z ie ła  Jan a  Śniadeckiego 7 i. in 18, na pięknym 

-welinowym papierze, z portretem Autora na stali i figurami. 
Zamiast złp. 32, złp. 20.

Encytilopedya powszechna, Zbiór wiado­
mości najpotrzebniejszych dla wszystkich stanów -1 tomy 
in  8. W arszawa 1836, Zamiast złp . 64, złp. 15.

ditto ditto z rycinami. Zamiast złp. 92, złp. 20.
F ilo z o fia  serca  czyli mądrość praktyczna przez 

Józefa Żochowskiego. 1 tom in 8. Zamiast złp. 10. złp. 5.
D ram  in ot y k a  francuzka teoryczno-praktyczna 

ułożona dla Polaków, z najlepszych gramatyków francuz- 
kich, i autorów klassycznych przez J .  Zielińskiego, in 8. 
Warszawa 1835. Zamiast złp. 7, złp. 3 gr. 15.

H isto r y a  N apoleona, przez Emila Marko de 
Saint Hilaire, pomnożona wyjątkami z dzieła tegoż auto­
ra  pod tytułem: Napoleon w radzie stanu, i testamentem 
Napoleona; ozdobiona mnóstwem rycin; z francuzkiego 
tłómaczył Leon Rogalski 1 t. in 8 na pięknym welinowym 
papierze. Warszawa 1844. Zamiast złp. 40 złp. 20.

Jadźningoaie powieść historyczna,napisał J .  A. 
Miniszewski. 2 t. Zamiast złp. 13 gr. 10, złp. 6 gr. 20.

J e o m e t r y a  stosowana do potrzeb gospodarskich 
przez Winc. Józefowicza 1 t. in 8. Zamiast złp. 12, złp. 8.

J e s t  tem u  la t  sz e sn a śc ie  melodrama przez 
p . Ducange w 3 aktach w francuzkim języku napisana, 
przełożył W. Olechowski, z muzyką I. Damse. 12. Zamiast 
■złp. 4 złp. 2.

K a za n ia  na Niedziele i święta całego roku, do po­
trzeby i ducha czasu zastosowane przez księdza Adama 
Józ. Kai. Szeleskiego. 4 t. in 12. Zamiast złp . 26 gr. 20, 
złp . 13 gr. 10.

— Pnssyonalne, to jest: o męce i śmierci Jezusa Chry­
stusa, podczas wielkiego postu miane przez Kolmara B i­
skupa Mogunckiego, pierwszy raz z niemieckiego na pol­
sk i język przerobione. 1 t. in 12. Zamiast złp. 6 gr. 20. 
złp. 3 10.

—- Z najlepszych autorów franeuzkich, włoskich, nie- 
-jnieckich i angielskich, przez księdza Adama Józefa Sze- 
lewskiego. 1 t. in 12. Zamiast złp. 8, złp. 4.

K r o n i k a  Polska, Litewska, Żmudzka i wszystkiej 
Rusi Macieja Stryjkowskiego, wydanie nowe, będące do- 

-kładnem  powtórzeniem wydania pierwszego królewskiego, 
z r. 1582, poprzedzone wiadomością o życiu i pismach 
Stryjkowskiego, przez M ikołaja Malinowskiego, oraz roz­
prawą o latopisaeh ruskich przez Daniłowicza, pomnożo­
ne przedrukiem dzieł pomniejszych Stryjkowskiego we­
dług pierwotnych wydań 2 t. in 8. W arszawa 1846. Za- 

j n ia s t  złp. 50, złp. 30.
K sią żeczk a  d la  m ło d e g o  w ie k u , czyli 

krótkie nauki matki dla swoich dzieci, tłumaczona z fran­
cuzkiego przez p. Dufrenoy, po polsku i po francuzku, 
z rycinami in 12. Zam iastzłp. 6 złp. 3.

K siążk a  m ło d ej C h r ześc ia n k i. Listy do 
mojej córki chrzestnej na różne czasy jej życia, przekład 
bezimienny wydany, przez Teodozego Sierocińskiego prof, 
języka pols. i lit. w Instytucie Aleksandryjskim, 2 części 
in 12 z textem francuzkim. Zamiast złp . 12, złp. 0.

I.»lkn diilirise w ych ow an a , i latarn ia ma­
giczna dla dobrych dzieci, przekład z francuzkiego przez 
Teofila Nowosielskiego, ozdobione 12 rycin. Zam iastzłp. 
10, złp. 5.

Ł2i'pe (łe) de lajeune femmc Chretienne. Lettres 
a  ma fiilcule pour les differens ages de sa vie 2 vol. in 12. 
Zam iast złp. 12, złp. 6

M oh rob iotyk a  czyli sztuka przedłużenia życia 
ludzkiego, dzieło w dwóch częściach C. F . Hufeland, t łu ­
maczone z języka niemieckiego przez Tomasza Krauze 
1 t. in 8. Zamiast złp. 8, złp. 4.

złp. 4 gr. 15
l i t i u k n  ż y c i a  czyli jak  i dla czego żyć trzeba 

przez Dr. Samuela L a  M erth, przekład z angielskiego 
t. 1 in 12 ozdobiony tablicami anatomicznemi. Zamiast 
złp. 8, złp. 4.

W ow y E lem en ta rz  p o ls k i,  obejmujący w zu­
pełności zasady nauki czytania, tudzież ogólne zasady 
Arytm etyki wiadomości początkowe Jeografii i opisanie 
pożytecznych sztuk rzemiosł. Zam iast złp. 2, złp. 1.

O gólny ry s  IS iicyU lopedyi, czyli główne 
wyobrażenie o umiejętnościach, naukach, sztukach pię­
knych, kunsztach, rzemiosłach, odkryciach i wynalaz­
kach, dla płci żeńskiej, przez K. Milewskiego. 2 t. in 
12. Zamiast złp. 12, złp. 6.

O w y ro zu m o w a n ej u p ra w ie  k a r to fli , 
z szczególnem zastosowaniem: kiedy i w jakim stosunku 
do innych płodów roślina ta z korzyścią na wódkę 
uprawianą być może, a kiedy chodowana na ten cel, 
upadek gospodarstwa zrządza; z dodaniem krótkiej na­
uki: o wypalaniu wódki z kartofli, warzeniu z nich p i­
wa, wyrabianiu mączki i robieniu syropu, celem uroz­
maicenia użycia tej błogiej rośliny, przez J. N. Kurow­
skiego. 1 t. 8. Zamiast złp. 10, złp. 5.

O w ła sn o śc i, przez Adolfa Thiers autora histo- 
ryi Konsulatu i Cesarstwa, przekład z francuzkiego 2 
części. Zamiast złp. 10, złp. 5.

P a m ię tn ik i pogrobowe Chateaubrianda tłum a­
czył. Leon Rogalski. 9 t. Zamiast złp. 40, złp. 15.

P ie r śc io n e k  powieść oryginalnie napisana przez 
Józefinę O.... 2 t. in 18. Zamiast złp. 10, złp. 5.

P io tr  V F ielk i i jego wiek, ozdobione 11 rycina­
mi na stali. Zamiast złp. 30, złp. 15.

P o c ie sz y c ie l s tra p io n y ch  i ch orych , 
zbiór rozmyślań służących do wzniesienia duszy nad 
smutki i cierpienia tego życia przez księdza Marcina de 
Noirlenu, z francuzkiego przełożone przez J. H. S. 
z przemową przez Eleonorę Ziemięcką. 1 t. in 12. Za­
miast złp. 9, złp. 4 gr. 15.

P oczciw y  k o le ż k ą , czyli skutki słabości cha­
rakteru, romans obyczajowy P. de Kock, 12 4 t. Za­
m iast złp. 18, złp. 9.

P rzeg lą d  d w óch  św ia tó w , dwa tomy. Z a­
miast złp. 24, złp. 12.

P o e zy e  t łu m a czo n e  i  o r y g in a ln e  Józe­
fa Paszkowskiego 1 t. Zamiast zrp. 8, zip. 4.

P o r a d n ik  dla gospodyń wiejskich i miejskich, 
czyli zbiór rad, wicdomości i przepisów, obejmujący ró­
żne szczegóły gospodarstwa kobiecego, a mianowicie: 
porządek i rząd w domu, wybór i utrzymanie sług, po­
rządek w robotach, ochędóstwo, chów i łatwiejsze spo­
soby leczenia zwierząt domowych, drobiu, ryb, pszczół 
i jedwabników, zakładanie ogródków, roboty i wiado­
mości ogrodnicze, pielęgnowanie drzew i krzewów owo­
cowych. tudzież kwiatów, ogrodowin i niektórych ro­
ślin gospodarskich; urządzenie przędziwa, nabiału, mię­
siwa; wyrabianie różnych napojów, syropów, soków, 
powideł, octu, krochmalu i t. d.; przechowanie różnych 
istot pożywnych; rady w-zględem zdrowia ludzi; słowni - 

.czek użytecznych wiadomości i krótkich przepisów, ja- 
koteż oddzielny traktat sztuki kucharskiej przez P. E. 
Leśniewskiego z ryc. 3 t. in 8. Zamiast złp. 24, złp. 12.

P o w ie śc i dla siostry ofiarowane jej na wiązanie, 
przez Floren. Kunicką. 1 t. in 12 z ryciną. Zamiast 
złp. 6 gr. 20, złp. 3 gr. 10.

P ra k ty czn e  n a w o d n ie n ie  łą k , wraz z p la­
nami do położenia kraju naszego zastosowane przez W . 
Józefowicza. 1 t. in 12. Zamiast złp. 5, złp. 2 gr. 15.

K ozm ow y P n w ln n ia  z B ab u n ią , o kilku­
set nawijających się przedmiotach, czyli skazówka spo­
sobu rozkrzewienia w dziełach zdolności, pojęcia i szla­
chetnych upodobań, podane ku pożytkowi dzieci umie­
jących dobrze czytać, in 18 2 części. Zamiast złp. 10, 
złp. 5._______________________________________________

S cen y  m a łż e ń sk ie  powieść wydana przez' 
Franciszka Chlewaskiego. 2 t. 12. Zamiast złp. 1 3  gr  ̂
10, złp. 6 gr. 20.

Ś w ia t d ziec ięcy  czyli zbiór nauczek powiastek i 
wierszyków pszez Teofila Nowosielskiego (zryciną na. 
stali) 4 t. in 18. Zamiast złp. 12, złp. 6.

T a jem n ice  P aryża, przez Eugeniusza sue 
przekład F r. Chlewaskiego, 9 t. in 12. Zamiast złp. 36 
złp. 18.

U k rn in k y  z n u to ju  T ym kn Fadury,
1 t. in 8. Zamiast zip. 20 złp. 10.

W ie ś  i M iasto , obrazy i powieści przez Pauli- 
nę z L. W. 2 t. in 12. Zamiast złp. 12, zł. 6.

W y ra b ia n ie  C uk ru  z B u rak ów  sposo­
bem domowym podług rękopismu przez hrabiego Tade­
usza Mostowskiego nadesłanego, wydanie drugie prze­
robione i pomnożone rozprawą o małej fabrykacyi cu­
kru, napisaną przez Antoniego Podolskiego praktyczne­
go fabrykanta we Franoyi, w skutek ogłoszonego kon­
kursu przez hr. Raczyńskiego uwieńczoną medalem zło­
tym, z dodaniem o uprawie buraków podług najnow­
szych sposobów przez J. N. Kurowskiego z 4 tablicami 
rycin. 1 t. in 12 Zamiast złp. 10, złp. 5.

W y ra b ia n ie  c u k r u  z b u ra k ó w , podług 
nowej metody P. Dombasla, wydającej 10>/4 na sto, 
pięknego, białego, krystalizowanego cukru, z francuz­
kiego przełożył N. Kurowski. 12. Zamiast złp. 2, złp. 1.

K abnw ka dla małych dzieci czyli stopniowe czy­
tania ułożone podług bardzo pożytecznego dziełka I*. 
Gaultier przez S ....J .. z obrazkami. 18. Zamiast Złp. 4, 
złp. 2.

K łate ru n o  albo produkeya i zużycie wełny 
merynosów, pod względem gospodarskim, kupieckim
1 statystycznym przez J. G. Elsnera; z niemieckiego 
przełożył i uzupełnił W. Barthel von Weidenthal. 1 t, 
in 8. Zamiast złp. 9, złp. 4 gr. 15.

Kufla Olelkiewiczówna księżniczka Słucka, poWicść 
historyczna napisana oryginalnie przez Józefinę 0.......
3 t. 12. Zamiast złp. 20, złp. 10.

Kona M ąż i K o ch a n ek , romans obyczajowy 
P . de Kock z francuzkiego. 12. 4 t. Zamiast złp 20, 
złp. 10.

K w ierzen ia  s ię  czyli Pamiętniki A. Lamartina
2 t. in 12. W arszawa 1849. Zamiast złp. 8, złp. 4,

Kycie J e z u s a  C h rystu sa  przez Józefa Żo­
chowskiego, ozdobione rycinami według obrazów pier­
wszych mistrzów, przedstawiającemi główne zdarzenia’ 
z życia Zbawiciela. 1 t. in 4. Zamiast złp. 30, złp. 15.

Ky w nt i podróże Krysztof* Kolumba przez Wa­
shingtona Irvinga, tłum aczył z angielskiego Franciszek 
Chle'waski. 1 t. in 8. Zamiast złp. 13 gr. 10, złp. 6 gr. 20.

Ś w ia t I D usza  powieść przez Henryka Cie­
szkowskiego. Zamiast złp. 12, złp. 6.

D w a Tow arzystw rn komedya w 4 aktach przez 
L . Niemojewskiego. Zamiast złp. 5 złp. 2 gr. 15.

D ia b la  K a łu ża  przez Jerzego Sand z fran. 
przełożył St. Mikułowski. Zamiast złp. 5, złp. 2 gr. 15.

W istorya p o w s z e d n ia  dla zakładów nauko­
wych płci żeńskiej, Historya Starożytna. Zamiast złp. 
10, złp. 5.

K sią żk a  k o b ie ty  ch rze śc ia n k i przez ks. 
Chassay przekład z fran. Zamiast złp. 9, złp. 4 gr. 15.

K on ied ye Ludwika Niemojewskiego, Zamiastzłp, 
10, złp. 5.

E .aokoon, Szkic obyczajowy przez Aleksandra 
Niewiarowskiego. Zamiast złp. 8, złp. 4.

K o tm istrz  b ez K oty, powieść przez Al. Nie­
wiarowskiego, 3 t. Zamiast złp. 20, złp. 10.

S to su n e k  k s ią żęc eg o  dom u Iladzl- 
w iłló w , do domów książęcych w Niemczech, przez 
Fryd. Eichhorn, z niemieckiego przełożył Leon hr. Ry- 
szczewski. zamiast złp. 8, złp. 4.

T eatr d la  d z iec i przez Z. I-I. Zamiast złp. G 
gr. 20, złp. 3 10.

S z k ó łk a  w ie jsk a  przez Ant. Machczyński, 
zip . 1 gr. 20.

«  b o g a ctw a ch  u b o g ieg o  i  o nęd*»c,t 
b o gacza , przez Zofię F . Zamiast złp. 3 gr. 10, zlI’
1 gr. 20.

W d zierża w a ch  i zaczynszow aniu  m»* 
ję tn o ś c i z ie m sk ic h  p rze z  Rafała Strojnowskie- 
go. Zam. z łp . 2 z łp . 1. , j

F oto g ra fia  czyli zbiór środków używanych o 
zdejmowania obrazów za pomocą światła, na papierze 
lub na szkle przez M. S. Zamiast złp. 3 gr. 10, 1 P'
1 gr. 20.   ^

W  drakami J . Jaworskiego.— W olno d r u k o w a ć . — W arszawa dnia 9 ( 2 1 )  Marca 1 8 6 0  r.—Starszy Cenzor, i \  Sobieszczański.


